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Już wkrótce konkursy powiatowe
RZESZÓW (kor. w ł.). W iększość zespołów artystycznych  w o j. 

rzeszow skiego ty je  obecnie przygotow aniam i do Festiwalu. 
Do powiatow ych oddziałów k u ltu ry  stale nap ływ ają  zgłoszenia  
do udziału w powiatow ych konkursach . W p łynęły  już 962 zgło- 
szenia, w tym  339 ze wsi, a 578 ze szkół. P rzew ażają  zespoły  
taneczne i chóralne.

W przygotow aniach do powiatowych konkursów  p rzod u ją  
pow iaty: rzeszowski.. Jasielski, go rlick i I ta rn obrzesk i, nato­
m iast na js łabie j p rzeb iega ją  przygotow ania  w powiatach  
U strzyk i i Radymno.

Po li Zjeździ© ZM P powstało 49 nowych zespołów a rtys tycz­
nych. W iększość z nich przygotow uje  Już p rog ram , praqnąe  
w ziąć  udzia ł w  konkursach powiatowych.

W iele zespołów artystycznych  ziem i rzeszow skiej o rg a n izu ­
je w ystępy i w ieczornice, zapoznając ze swym  program em  
m ieszkańców swoich grom ad.

W przygotow aniach do konkursu m łodzież rzeszow ska na­
potyka na duże trudności, zwłaszcza w  doborze odpow iednie-

Sztandar
MŁODYCH
U J & f J J k l Z ł Z i i J l l d Z iU :

N r 52 (1502) B W arszawa, środa 2 marca 19 i.i r. Cena 20 groszy

go re p e rtu a ru . T. P.

Pieśni Nigerii
G rupa studentów N igerii, ucząca się na wyższych uczelniach  

w- NRD, rozpoczę ta  Już przygotow anie  p rog ram u artystycznego  
na V Festiw a l. Na prog ram  ten ztożą się pieśni i tańce za- 
c h o d n io -a f rykańskie .

Przyjadą Japończycy
W Japonii odbyw ają  się seanse film u  kolorowego o IV - Festi- 

w alu  w B ukareszcie. Dotychczas film  ten wyświetlono w p ro ­
w incjach: Kansai, Tokai, H okkaido oraz Tokio.

M łodzież Zw iązku  Zawodowego Pracow ników  Hak Rybnych  
odbyła ostatnio zebran ie , na k tó rym  zadecydowała wysłać  
swych przedstaw ic ie li na Festiwal. W celu pokrycia  kosztów  
podróży m łodzi zw iązkow cy postanowili odkładać codziennie  
10 yen, a w dzień w yp łaty  100 yen.

Tę decyzję m łodzi pracow nicy hal rybnych podjęli po obej­
rzen iu  film u o IV  Festiwalu w  B ukareszcie, k tó ry  w y w a rł na 
nich głębokie w rażen ie . f
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$ ( Inf. wł.). Tegoroczne Mię - 1  miasteczka turystycznego zlo-i Chlubą Poznania i w tym ro-
ć dzynarodowe Targi Poznańskie, | żonego* ze 1 0 0  domków catn- j ku będzie duża ilość kwiatów 
)  które odbędą się w czasie od | pingowych. Do dnia otwarcia • i zieleni. Przewiduje się rów- 
ż 3 do 24 lipca będą znacznie | Targów zostanie ukończona od- j rtież uruchomienie komunikacji
ł  większe od poprzednich. A V  za ¡budowa zabytkowego S t a r e g o  j dla wycieczek do zabytkowych

kładach produkcyjnych całego: Miasta, dokonanych b ę d z ie  j miejscowości w Wielkopolsce. 
r kraju przygotowuje się ekspo wiele innych prac budowlanych i |>0/.nań przygotowuje się do 
ł  naty, które zaprezentują cale i remontowych mających na I d 0 prZy jęcia g(^ d  -Ł ca.

celu upiększenie miasta. | fgj Polski i zagranicy, zrobi
Pomyślano o wykonaniu ar-1 wszystko, by zapewnić im mi-

y y
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Żadna siła  ni
naszych d łon i!'*

P O Z N A N

Międzynarodowymi Targamiprzed
nn
«

tystycznie opracowanego prz.(
pa-

( bogactwo dorobku naszego 
\( przemysłu zarówno w produk- 
|j cji na użytek wewnętrzny jak
t  i 03 eksport. Napływają rów-; wod-nika po Poznanui, o 
! nież coraz liczniejsze oferty, miątkach, ‘ pocztówkach 
J zgłoszenia, zapytania wystaw 
,  ców z różnych stron świata.
j Na terenach targowych obcj 
t mujących 25 ha trwają już pra

W
!y pobyt, bogaty program roz- 

j rvwek kulturalnvcli i zawodów
itp i sportowycl

: r  csmdiwni n u  łt*

ZZZïf* ce przygotowawcze.
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Przemysł maszynowy wyprodukuje w hr. m in. :
©  S i l n i c z k i  d o  r o i r e r ó w

** wadza s:ę generalne remonty 
I wielu hal i pawilonów, buduje 
się nową halę wystawową.

_  ,  | Prawdziwą atrakcją dla spo-
P r O I ) “ dziewa nego miliona zwiedzają­

cych będzie szeroko rozbudo-
. T i  r ___”  a  A n n « n ł n  waiiv d/.ial kiermaszowy, w

n ą  S O r i ę  , , J U I 1 3 r \ ( ) L U  W  A p 8 1 3 i y  którym sprzedawane będą to
, ,  T , ,  wary przem-vstowe i konsum

f o t o o r a i i c z n e  „ S t a r t  1  iiroduÑ ¡ krajowej > z.*,
£> granicznej. Na terenie parki;

o 152 tys. więcej niż w  ub. r o  targowego powstaje nowocze- 
ku, ponad 32 tvs. m otocykli.' t j . . sna dzielnica handlowa Na 
o 12.6 tvs. więcej, 215 tys. ro- "liejsCU licznych dawnych kio

u 4 o c 4 ..« skow, powstają nowe, ohszerwerow. czyli o 43.6 tys. więcej. 1 .. ' \  ., , , . .. rie pawilonv dostosowane do
25 tys. praleit domowyeh tj. o „  hs i?cv kupującwh.
17.8 tys. więcej niz w 19j 4 r.. .........................

Utworzony w Poznaniu ..Ko, 
mitel Obywatelski" planuje
usprawnienie działalności i roz­
szerzenie sieci zakładów ży­
wienia zbiorowego, poprawę

Produkcja wyrobów pow-■ stanu oświetlenia miasta, zniia 
szechnego użytku, n-a być w nę nawierzchni wielu ulic itp.
tym roku powiększona również Buduje si? no,vv hote| m
o nowe asortymenty. Przemysł; około 200 miejsc, PTTK otrz\- 
maszynów'y zamierza urucho- ma nowoczesny Dom Turysty,
mié np. produkcję silniczków Rewelacją będzie urządzenie
rowerowych, nowego typu lodó- _____________________________
wek. popularnych aparatów fo­
tograficznych w bakelitowej o-
prawie, lornetek teatra lnych i
mebli metalowych. W bież. ro­
ku ma być wypuszczona próbna 
seria m otocykli „ Junak“ o po­
jemności siln ika 350 ccm.

Przemyśl maszynowy planuje 
zwiększenie w  bież roku o ok. 
70 proc. w porównaniu z 1954 r. 
produkcji wyrobów powszech­
nego użytku. M. in. przemysł 
ten ma wykonać w  bież. roku 
460 tys. radioodbiorników, czyli

Matura
w

„ Mazowszu”
cx . ,Mazowszu" przyzwy-  

ctńil iśmy się pisać i mó­
wić ty lko  z okazji wystę­
pów czy uroczystości. M y ­
śląc „Mazowsze" mamy w  
pamięci zawsze barwne 
st. j j e  i piękno naszych 
piosenek ludowych. Dziś 
spotkaliśmy się z „ Mazo­
wszem" ui zgolą odmien­
nej sytuacji. Nie na sce­
nie, nie podczas występów, 
a po prostu w  domu, W 
karo lińsk im  pałacu, gdzie 
odbyła się „ rodzinna“  u- 
roczystość wręczenia świa­
dectw dojrzałości członkom 
naszego słynnego zespołu. 
Dziewczęta zamiast b a rw ­
nych strojów  to białych 
bluzkach i czarnych spód­
niczkach, chłopcy w ciem­
nych garniturach. Wszyscy 
uroczyści. Mazowsze bo­
wiem kończy okres wytę­
żonej nauki i przystępnie 
do nowego etapu działal­
ności twórczej.

XV dużej sali na parterze 
zbiegają się przybyli go - 
ście z Min isterstwa K u l tu ­
ry i Sztuki z min istrem So­
korskim na czele, k ie rów - 
nictwo zespołu, grono pro­
fesorskie i członkowie ze - 
spoin. Gorąco w itany jest 
przybyły na uroczystość 
porta .Stanisław Ryszard 
Dobrowolski.

Przewodu jeżący Komisji  
Egzaminacyjnej stwierdził, 
że wyją tkowo dobre w y ­
n ik i  nauczania mile za - 

ukorzy ły  kie rownictwo ze­
społu. Dzięki w y ją tkow e j  
sumienności i pracowitości 
członkowie zespołu pogo­
dzili  duże osiągnięcia a r ty ­
styczne z dobrymi wyn ika ­
mi w nauce.

Z rąk przewodniczącego 
koleino odbierają Świadec- 
twa Wojrzałości: Henryk
Bielski, Sabina Dobosz, Ja­
dwiga Dziadale, Barbara 
Maksymienko i inni. Roz­
legają się rzęsiste oklaski, 
szczególnie gdy Roman Pę­
dziw ia tr odbiera świade­
ctwo z wyn ik iem  bardzo 
dobrym i wyróżnieniem.

Jedna z absolwentek w  
im ieniu maturzystów skła­
da podziękowanie Part i i  i 
Rządowi za opiekę i /wa­
runk i  w jakich zespół pra­
cuje i uczy sie. A potem 
zaprasza zebranych na ko­
lację.

Na szybko przygotowa­
nym podium lokuje sie 
orkiestra taneczna Pań­
stwowego Zespołu Ludo­
wego Pieśni i  Tańca „M a ­
zowsze" pod dyrekcją... 
członków zespołu. Na du­
żej sali. w i ru ją  pary. „M a ­
zowsze“  zasłużenie bawi 
się. Długo u) noc karo liń­
ski pałac rozbrzmiewał 
tańcem i  śpiewem. A j u ­
tro...

Jutro po dalsze sukcesy, 
na chwałę polskiej sztuki 
ludowej.

(mir.)

a także 40 .'.tys; domowych ma­
szyn do szycia, 64 tys. adapte­
rów i 8 tys. aparatów fotogra­
ficznych „S ta rt 1“ ,

Na gościnnych 
występach 
w Operze 

Warszawskiej

Nasi h o k e iś c i  g ra ją  coraz lepie

ZSRR o Polska 8 :2
(Telefonem ocł naszych korespondentów)

zw iązku z V  Św iatow ym  Festiw alem  M łodzieży 1 Studentów
o Pokój i P rzyjaźń  w W arszaw ie redakcja „Sztandaru M łodych"

ogłasza

A n k i e t ę  F e s t i m a l o i u ą
pf. „Moj Przyjaciel”

Do wzięcia udziału w  ankiecie zapraszamy
wszystkich naszych czytelników , którzy  na jed ­
nym  z m inionych Festiw alów  m łodzieży, podczas 
Spotkań Przyjaźn i, przebywając za granicą lub też 

jj goszcząc młodych ludzi z zagranicy w  Polsce —  
“ zapoznali się, zap rzy jaźn ili z chłopcem czy dziew ­

czyną z innego kra ju .
Opowiedzcie o nim  —  opowiedzcie o W aszym  

spotkaniu, o Waszej przyjaźni.
Form a i rozm iar wspomnienia czy w ypow iedzi

—  dowolne.
W ypow iedzi nadsyłać można do 15 kw ie tn ia  br. 

na adres: „Sztandar M łodych“ —  W arszawa, u l. 
Wspólna 61, zaznaczając na kopercie: „A nkie ta  
Festiw alow a“ .

Ciekawsze w ypow iedzi będziem y drukować na 
łam ach naszej gazety. Za najlepsze —  przyznane  
zostaną nagrody książkowe.

W najbliższych pięciu latach

Mieszkańcy 1/5 części kraju 
znajdy się „w  zasięgu“  telewizji

Fragment budowy nowe) 
ha ll wystawowej.

Foto J. Kórnicka

Czwarty dzimj mistrzostw świata w hokeju na lo­
dzie obył się bez sensacji- Trudno jednak było takich 
oczekiwać gdy kanada grała z F inlandią, ZSIUt 
z Polską a USA ze Szwajcarią. Zgodnie z przewidy­
waniam i zwycięstwa odnieśli faw oryc i; niespodzianką 
jest w yn ik  meczu ZSRR — Polska. Po zaciętej walce, 
ZSRR zwyciężył 8:2 (2:0, 2:1. 4 :l). \ \  pozostałych Ka­
nada wygrała z Finlandią 12:0 a USA ze Szwajcarią 7:3.

W tabeli prowadzą nadal bez porażek Kanada 
i ZSRR.

IV  P l e ń  u m
Z S  Z M P '

7M P które zerom ®tolecznef  I pewnia ¿odjęta ostatnio u fh w a - ! Pr p 7->/*ci programó | /M p, k o ie  zgromadziło około j !a Prezydium Rządu. W m yś li *? Związkiem
b° aktyw istów  organizacji, i te i „chw aty nowstać m .  ‘ ; k im . Czechosłowacją i

KO LO NIA, 28.11. — W dniu i momencie fata ln ie pudiowali.
17 lutego na sztucznym lodo- \y  sumie jednak dali powód 
wisku w Warszawie drużyna | do zadowolenia, gdyż z każdym 
ZSRR — zeszłoroczny m istrz J dniem, po każdym meczu czynią 
świata-—bez tiudu  rozpraw iła się j postępy, grają lepiej, 
z naszą reprezentacją, wygry- j Mecz ZSRR — Polska zyska! 
wając 13:0. Po tym wyniku , opinię najładniejszego z dotych- 
ogólnie sądzono, że w mistrzo- j czas rozegranych. Zawodnicy 
stwach w meczu z ZSRR nasza ! obu drużyn gra li niezwykle 
drużyna niewiele będzie mieć | czysto i koleżeńsko. Raz ty lko  

| do powiedzenia. Tymczasem sta- j w ciągu 60 min. za przypad­
ł o  się inaczej. W prawdzie prze- i kow y zresztą faul, uczestnik 
graliśm y 2:8, ale ten w yn ik  po- j tego pięknego spotkania odsia- 
dobnie jak  0:8 z Kanadą może j dyw al 2 karne m inuty, 
ty lko  cieszyć. Są bowiem po- j Po meczu obu zespołom oraz 

j rażki, które nie przynoszą wśty- j prowadzącym to spotkanie sę- 
du. | dziom fińsk im  R. i T. Lindroos

W meczu z ZSRR nasza dru- i (obaj są braćmi) widzowie zgo- 
żyna spisała się- bardzo dobrze, j tow a li d ługotrwałą owację, 

.grając am bitnie i twardo, zmu- | Strzelcami bramek w I te rc ji 
szając przeciwnika do zadenion- j by li Bobrow i Byczków. W II  
strowania najwyższych umiejęt- | Bobrow, Wróbel I I I  (dla Polski) 
ności gry. Zawodnicy polscy. ; i Kuzin. W I I I  te rc ji K ry lów , 
szczególnie w ! i I I  terc ji, ce-I Lewacki (druga bramka cj]a 
łowali przede Wszystkim w grze j Polski), Byczków, Szuwalow i 
obronnej, nie pozwalając swoim Kuczewski. (R)
kolegom radzieckim  na zbyt |
częste strzały. Bacząc pilnie na ' K a n a d a  F in lan d ia  12.0 
obronę własnej bram ki, napast- I <7:o, 3:o, 2:0)
nićy polscy raz po raz in icjowa- i d u e s s e l d o r f , 28.i i . W  meczu 
li na bramkę M krtyczana groź- | z Kanadą, reprezentanci k ra ju  
ne akcje, z których niestety tył* j „b ia łe j nocy i tysiąca jezior*1 z 
ko 2 w ykorzysta li. Nieraz nasi j góry by li skazani na klęskę. Prze- 
napaśtnicy m ie li wprost kapi- j grali jednak „tylko**’ 0:12. W ynik  
talne okazje do strzelenia bra- : ten zawdzięczają samym... K ana-

rzątlu Stołecznego biorą udział ¡ Telew izyjny, mieszczący

Polska te lew izja  przechodzi, zane z budową nadawczej sta­
że stadium prób i doświadczeń j c ji te lew izyjne j, k tó re j urucho- 
do pierwszego etapu pianowej mienie przewidziane jest w I  
rozbudowy. W ciągu najb liż- j półroczu 1956 , r. 
szycli pięciu lat program tele- i Mniejsze ośrodki telew izyjne 
w izy jny będzie mógi być odbie- j przeznaczone głównie do re- 
rany na jednej p iąte j części j transm isji programów z Cen- 
kra.ju, zamieszkałej przez ok. I tralnego Ośrodka Telewizyjnego 
I I  m in ludzi w  miastach i na w Warszawie powstaną w Lo- 

(Inr, w ł.) W dniu 28 lu te g o , wsi. j Stalinogrodzie i Krakowie,
br. rozpoczęło się plenarne po- J n,,łtvlM „ „ u w t  ; Przewiduje się wymianę w

programów telewi- 
em Radziee

tej uchwały powstać ma ' w Kim* Lzecnosiowac.ia i NRD 
Opiócz członków Prezydium Za- j Warszawie Centralny Ośrodek

Szkoła TPD \r  10
nazwana 

im . L u d w ik i

Wawrzyńskie)
28 hm. M inisterstwo 

Oświaty nadało szkole TPD 
nr 10 w  Warszawie, przy 
ul. M łynarskie j 2, im ię Lu- 
d w ik i W awrzyńskiej.

Bohaterska nauczycielka 
była kierowniczką św ietli ■ 
cy w te.i szkole.

Z wnioskiem o nadanie 
szkole im ienia L. W awrzyń­
skiej wystąpiły w im ieniu 
młodzieży szkolnej, kie • 
row nictwo szkoły, rada pe­
dagogiczna, kom ite t rodzi­
cielski i rada drużyny har­
cerskiej.

przewodniczący zarządów dziel­
nicowych i niektórych kól ZMP.

W pierwszym dniu obrad na 
Plenum przybyli m. in. sekre­
tarz KW  PZPR — tow. Mach- 
no, k ie row n ik  W ydziału Prze­
mysłu Lekkiego KC PZPR — 
tow. Marzec oraz przedstawicie­
le Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej.

Referat „O zadaniach w ar­
szawskiej organizacji ZM P w* 
umacnianiu więzi z młodzieżą 
w świetle uchwal I I  Zjazdu 
ZM P" wygłosił przewodniczący 
Żarz. Stoi. ZM P — tow. W oł­
czyk.

Dyskusja nad zagadnieniami 
poruszonymi w  referacie trwa.

(sz)

szereg
studiów i wyposażony w nowo­
czesny sprzęt techniczny. P od ! 
koniec 1958 r. ośrodek ten, o! 
zdolności produkcyjne j ok. 30 j 
godzin tygodniowo, rozpocznie | 
nadawanie programów telew i- j 
zyjnych. Do produkcji polskich j 
odbiorników te lew izyjnych bę- \ 
cizie przystosowany jeden z b u - ! 
dujących się obecnie zakładów j 
przemysłowych w Warszawie 
— przyszłe Warszawskie Za- t 
kłady Telewizyjne. Próbna se- j 
ria 506 aparatów ma być wyko -1 
nana w przyszłym roku. Do 
końca 1060 r. zakłady te mają 
wyprodukować ok. 115 tys. od- 
b*orn i ków tele wizy j nych.

Realizacja w ielkiego progra- j 
mu rozwoju te lew izji w Polsce, 
rozpocznie się jesz.cze w bież. |. 
roku. W Pałacu K u ltu ry  i Nau­
k i im. J. S talina w Warszawie 
zostaną rozpoczęte prace z w ią -1

mek, w decydującym jednak

O
W dniu M  bm. w  Operze
Warszawskiej wystąpiła w  
roli. Vw le t ty  w  „ Traniacie“ 
znaiąpmita śpiewaczka ra ­
dziecka — Wiwieja Gro-  

motua.

Na zdjęciu: W iw ie ja  Gro­
mowa i  Lesław Wacławik

C A F — fot. Baranowski

Dzięki miczurinowcom 
o 4,5 q z ha-wzrosły plony zbóż

Sprawa podniesienia w yd a j­
ności z hektara, to zagadnienie, 
którym  żywo interesuje sie
młodzież zatrudniona w PGR 
Plowęz w  pow. toruńskim .

M iczurm owey pośiada.i‘ą w ła ­
sną cieplarnię wybudowaną w 
czynie społecznym. Od'"dwóch 
la t przeprowadzają W nie j do­
świadczenia.

Pierwszym rezultatem-, ich

Nowy Dom Młodego Górnika 
otrzymała załoga kop. „Siemianowice"

28 lutego br. górnikom kopal­
n i „S iem ianow ice“  oddano do 
użytku nowozbudowany Dom 
Młodego G órnika, k tóry pomie­
ści 300 mieszkańców.

Do świeżo pomalowanych 
odpowiednio wyposażonych po­
koi mieszkalnych, wprowadziło 
się już około 170 górników, któ­
rzy dotychczas mieszkali w cia­
snym baraku. Hote lu Robotni­
czego,

W nowowybudowanym Domu 
Młodego G órnika urządzono już 
dla mieszkańców 'świetlicę, po­
nadto znajdzie tu pomieszcze­
nie stołówka brąz ambulato­

r iu m ,  które w najbliższych ty ­
godniach zostanie wyposażone 
w odpowiedni sprzęt lekarski. 
Przewidywane jest również zra- 
diofonizowanie całego domu,

pracy w  ub. r. było  zwiększe­
nie plonów zboża' w gospodar­
stw ie o przeszło 4,5 q z jedne­
go ha.

Ostatnio k ie row n ictw o PGR 
przydzie liło m iczurinowcom 50 
arową działkę dla prowadzenia
dalszych doświadczeń.

Podobnie w powiecie mogi­
leńskim młodzi nowatorzy w 
spółdzielni produkcyjne j w Lu­
bieniu z in ic ja tyw y  tow. Ku- 
prendy i M ajduka 1 z pomocą 
uczniów Technikum  Rolniczego 
postanowili prowadzić doświad­
czalnictwo nad uprawą warzyw 
i szczepieniem drzewek owoco­
wych.

Zetempowcy z PGR Jajkowo 
pow. Brodnica, wiosną przy­
stąpią do sadzenia ziemniaków 
na 35 arach ziemi, systemem 
kwadratowo gniazdowym. A 
koło ZM P w Kruszynach Szla­
chetnych przy pomocy Zdzisia - 
wa Bielickiego, który studiuje 
zaocznie w Wyższej Szkole Rol­
niczej w Olsztynie, założy o- 
gródek doświadczalny, na któ­
rym  upraw iane będą rośliny pa­
stewne, J. N AD O LSKI

dyjczykom , którzy zapewniwszy  
sobie wysokie zwycięstwo w  I  te r­
c ji, w  pozostałych grali Już ty lko  
na pokaz, w yraźnie oszczędzając 
siły  do dalszych rozgryw ek m i­
strzowskich.

K anadyiczycy  rozpraw ili s*ę ła ­
two z Fin land ią, ale zostali znowu 
w ygw izdani przez 2,s tysięczną w i­
downię za brutalną grę, szcze­
gólnie w I terc ji, m imo że prze­
c iw nicy nie dawali do tego powodu.

Strzelcam i bram ek* byli: Shebaga 
i Fa irbu rn  -  po 2 oraz Terała , 
M cA voy, K ilb u rn , Bathggate, 
B erry , B ill W arw ick , M c ln ty ie  i 
D ick  W arw ick . (ni)

USA —  Szwajcaria 7:3
(1:1, 1:0, 5:2)

K R E F E L D , 28.11. W  pierwszych
dwórch tercjach, Szwajcaria sta­
w ia ła  zacięty opór hokeistom ame­
rykańskim . W  ostatniej części gry, 
m im o zdobycia 2 bram ek, S zw aj­
carzy opadli z s ił oddając In ic ja ­
tyw ę przeciwnikom . Zwycięstwo  
reprezentantów U SA  Jest Jednak 
całkow icie zasłużone.

B ram ki dla zwycięzców zdobyli: 
D oherty — 2 oraz Christian. M a t-  
ehefts, Greely, B auer 1 M oK tn- 
non, dla pokonanych: Nnef, Scbu- 
biger i M orger. (z)

PO 4 DNIACH
1. Kanada
2. ZSRR
3. USA
4. Szwecja
5. CSR
6. POLSKA
7. Niemcy z.
8. Szw ajcaria
9. Finlandia

37:4
24:5
22:9
18:6
10:9
7:20

11:16
3:24
3:30

Konkursowe wieści

Irańczyk i Anglik
rezygnują

z udziału w Konkursie
W poniedziałek grało 

jedynie 7 pianistów, a to 
z tego względu, że Dy- ((ran), 
m it r  Sacharoio 
wystąp ił już w  niedzie 
lę. O tę małą zmia­
nę kolejności prosił  Ja­
kub Zak, członek Jury,  
który chciał słyszeć n a j­
młodszego i  niezwykle u-  
talentowanego reprezen­
tanta swego kraju, a ze 
względu na swój recital 
przez cały poniedziałek 
ćwiczył i jego miejsce 
przy stole sędziowskim by­
ło puste.

Spośród pianistów, któ­
rzy m ie li grać przed paru  
dniami w yco fa ł swą kan­
dydaturę Aziz Panahi

przyczynę

W  specjalnej kab in ie  obok
sali koncertowej F ilharm onii 
Narodow ej, zainstalowana zo­
stała przez Zakład Nagrań  
Dźw iękow ych aparatura re je ­
stru jąca na taśmach magne­
tofonowych grę poszczegól­
nych pianistów. Taśmy te po­
służą następnie do nagrania 
pl.vt gramofonowych.

Na zdjęciu: przy aparaturze  
starszy technik Grzegorz M a­
linowski.

C A F — fot. Baranowski

_ ... Jako r .
(ZSRR) swego postanowienia podał 

niezwykle wysoki poriom 
Konkursu mówiąc: „Zda­
wało m i  sie. i c  gram do­
brze, ale tu ta j na K on­
kursie przekonałem się, że 
moje umiejętności są n ie­
wystarczające, aby się 
zmierzyć w  tak silnej 
konkurencji“ .

Zrezygnował z udziału 
W Konkursie również 
A ng lik  Peter V. Webb, z 
zawodu inżynier, t rak tu ją ­
cy muzykę raczej amator­
sko, k tóry zresztą ma za 
sobą szereg występów  i 
sukcesów na terenie 
Angli i .

Z  dnia na dzień Konkurs  
staje się ciekawszy. W 
niedzielę po południu b ły ­
snęli pianiści Związku Ra­
dzieckiego ■— Papierno i 
Sacharow, a w  poniedzia­
łek rano najwięcej okla­
sków zebrali Bernard Rin- 
geissen (Francja) oraz 
lS-letni Manfred Reuthe 
(Niem. Rep. Fed.) Poza

(dalszy ciąg na str. 2)



C z y  r z e c z y w iś c ie  b e z  „ o d g ó r n y c h  
w y t y c z n y c h “  — a n i  r u s z ?

W  NASZEJ fabryce odbyło j p rz y jm u je  si? do w ied om oic i I , zatwardzia łych aktyw is tów  cze- 
’  ’  się ostatn io zebranie jed- ¡zo b o w iązu je  do p rzy jśc ia  na z«- k a na wytyczne. Bez tych, w y ty - 

nego z kó ł wydziałowych. W ie- j b ran ie  — no ale to nas nie z ra - |cznych nic nie zrobi. M oim  zda- 
lu  z nas oczekiwało tego zebra- zilo. W dalszym ciągu m ieliśm y  
nia Z niecierpliwością. No, bo i nadzie ję , ie  na tym  w łaśnia ze- 
wiadom o — pierwsze zebranie ■ b ra n iu  do jdzie  do ..zw ro tu “ w

dotychczasow ej p racy .po I I  Zjeździe, nowy S tatut, no­
we k ie row n ic tw o  Związku, 
uchwała, nowe m etody pracy...

W p ra w d zie  zaw iadom ien ie  o ze ­
b ra n iu  dokcnafo się u ta rtym  spo­
sobem tj. p rze z  zb ieran ie  podpi­
sów na k artce  z ośw iadczen iem .

W pewnym  stopniu do tego 
dcszło — ale...

Rozpoczyna się zebranie. Przy 
stole zasiada sakramentalne 
prezydium . Porządek zebrania: 
zagajenie referat — no i za­
pom niałem . przedtem jeszcze

niem potrzebne są więc one 
ja k  na jprędzej, jeże li chcemy 
pracę naszą ja k  najszybciej po­
prawić.

Na Zjeździe poruszony został 
problem pobudzenia in ic ja ty w y  
oddolnej — słuszne to. A le  m u­
sim y pamiętać, że b iurokracja , 
sekciarstwo — schematyzm, za­
szły u nas tak  daleko, że w

Y . ’ ' H  | | i § P

B iblio teka N arodow a w  W a r­
szawie liczy  obectsie 1 m ilion  
2C-3 t.ys. tom ów . M im o znis? - 
czeó i s tra t spowodowanych  
w olną, B ib lio teka  zw iększyła  
swój stan posiadania o 3f!9 tys. 
tom ów w  porów naniu  z o k re ­
sem przedw o jennym . Obecnie 
rocznie p rzybyw a B ibliotece  
49 — 59 tys. pozycji. W  dziale  
starodruków  zna jd u ją  sle bez­
cenne „b ia łe  k ru k i“ , ja k  np. 
dzieła R eja, F rycza-M odrzew  - 
skiejjo i innych , z  B ib lio tek i 
N arodow ej korzysta dziennie  

setki osób.
Na zd jęciu : pracow nik n a u k »  
w y B ib lio tek i m er Bogum ił 
Kupść nad ilum inow anym  rę ­

kopisem.

C A F — fot. M o ttl.

sprawdzenie lis ty obecności, w ie lu wypadkach dużo wody 
ayskusja, sprawy organizacyj - j up łyn ie  zanim sama młodzież 
ne, wotne wnioski, koniec. i , , , . . .; przejm ie oddolną in ic ja tyw ę.

r y tu l refera tu na tym  „epo- j Zm iany w  ak tyw ie  organizacyj-
! kow ym “  zebraniu od razu nas 
i zaskakuje: „Leg itym acja  Z3IP - 
owska“ . Jeden z kolegów jąka- j u w

nym, jeżeli zachodzą, to odbywa­
ją  się bardzo powoli. Dlatego

t, w a lk i nad wprowadzeniem w  
życie uchwał I I  Zjazdu.

P ow inniśm y poddawać wnio­
sk i i nowe pomysły do naszej 
pracy. Nie wszystkie one m u­
szą być słuszne, czy możliwe 
do zrealizowania, lecz nie oba­
w ia jm y  się o nich pisać. Niech 
pobudzają do myślenia, szuka­
nia nowych dróg w  pracy orga­
nizacji.

jąc się, duka coś w  rodzaju roz­
szerzonej in s tru k c ji — co nale­
ży, a czego nie należy robić 
z legitym acją, czym ona jest, 
a czym być powinna,

Koniec
dyskusji

referatu, Ogłoszenie 
na sali m artw a ci-

azam, ze m usim y 
pójść starym  u ta rtym  szlakiem 
odgórnych poleceń, wytycznych 
i dyrek tyw , aby w ten sposób 
przygotować g ru n t do wybo­
rów w  ZMP.

W wyborach tych

W  ramach w łaśnie „oddolnej 
in ic ja tyw y :1 — na tym  w łaśnie 
opisanym wyżej, początkowo 
„sm ętnym “ zebraniu u s ta lili­
śmy, że tem at każdego następ­
nego referatu będziemy ustalać 
razem, będziemy wybierać ta ­
k ie  tematy, k tóre nas interesu­
ją  i nad k tó rym i będzie się 

na razie mogła rozw inąć dyskusja. Re­
fera ty będą opracowywali 
członkowie kola na ochotnika, 

i Poza tym  doszliśmy do w n io­
sku, że dobrze pracujące koło 
nie może liczyć w ięcej niż 30— 
40 ludzi, Jest to  szczególnie wa- 

| żne w  dużych zakładach pra- 
pow innt- | Cy y j  w iększym  kole. najczę-

B= J L  ÆJ

 ̂Wielkie
w krzywym

odkrycie
zwierciadle

aysKus.il na Seul m artw a a -  śmy zrezygnować z wszelkiego i • ■ f ; „Jo n ko w ie
sza. -  Po c h w ili oczekiwania w  rodzaju „a k tyw is tó w “  -  b iuro- i C 6J poszczególni cztonkowie
dalszymi ciągu m artw a cisza. 7. j „m ędrców“  wszystko-

i Pl ®z r̂ i um PaJ*ató „p io ru n u ją  - j wiedzących filozofów  i wszyst- 
ee glosy zachęty do dyskus ji | ¡nnych oportunistów. Czym 
w . roc^'®JU vb° lcle s ię ' ’’ >>Nie 0kres przedwyborczy będzie
W i e n e r  —  i tn  m o  n n m n f fa  ! ,,. . , , . .

d u ^ i f yŜ g L fs “ ^ " ś c ™ “ iu ™ I,Ię dob,Tych o jców  kolon izacji - dram at i naiwność walczą tu o 
M u rie l i S y d n e y  box, c .  ito- ¡.nowych ziem. j lepsze. Taka np. scena powale-
bei! ts' „  ^ e;iyselia: D. Mac Bo- j Dworskie in try g i zajm ują po- j nia kró la do stóp kochanki - -  
* a ,  B “ *sś1 j  w a'rou Krzdv-'zto'aZyKo: 1 ioWę D w ó r  kró lew sk i j to chw yt schlebiający najgor-
lumba F. March. * jest przedstaw iony wprawdzie i szym gustom.

. __ . U je m n ie  (szczególnie kró l), a le j Epilog, zrobiony je s t’ po łeb-
i - i a w - C o « ,  n -^na nę  po bez- | kró low a — kró low a nie ty lk o  | kach, -aby zbyć, aby ty lko  coś 
' w i  U  nu. crzJ’ drewniane | p ,agn ie złota. Izabela rozum ie , powiedzieć o dalszych losach 

i v,: są na .askę w ia tru  | Kolum ba i ceni go, zanim oka- [bohatera, niegdyś śmiałego że-
„ „ , ; e t]e s t-jeszczf  w yPa* I zało się, że nie obiecywał gru- j glarza, uw ielbianego przez ko- 

, .  n a jp rym ityw n ie j- ; Szek n a  wierzbie. In try g i czy- j biety (tak film  przedstawia ge-
^ i iu a .  Buntu ją  się ciemne > nłą z Kolum ba bohatera ro- niainego Włocha). W c k liw e j i 

i zaoooonne załogi. 1 ^  wreszcie ,-mansu. odrea ln ia ją go w spo- i melodram atycznej scenie lito -
sób w łaściw y wszelkim  reakcyj- | ściwa choć niewdzięczna kró io- 
nym film om , k ie ru jąc  uwagę j wa podnosi starca dzwoniącego 
widza w  k ie run ku : K rzysztof i u je j stóp kajdanam i. „Jak i nie- 
K o lum b i kobiety... I szczęśliwy“  —■ wzdychają pa-

W sumie ideowa wym owa ; niusie z bazaru Różyckiego. A le  
„K rzysztofa Kolum ba“  jest po i dlaczego Bobadilla  ” zaku ł Ko- 

Jakiż n iezwykły, p iękny i I prostu wsteczna. F ilm  ten nie ma j lumba w  kajdany? O te j ta jem - j 
wstrząsający mógłby być film  | także nic wspólnego z ja k im - nicy ów epilog wyraźnie nie i 
o odkryciu Am eryki. Nawet ko lw iek  realizmem. Fałszuje mówi. M ów i za to h is to ria : Ko- [
gdyby twórcy nie m ie li am b ic ji ! ówczesny świat, czyniąc z ło n -  Jumb by ł przeciw n ik iem  rabun- :

ląd! Dziwny, nigdy nieoglądany 
okiem Europejczyka, ląd nie­
pokojący i bogaty. N iew idzia­
ne rośliny, mówiące ptaki, mie- 
dzianeskórzy mieszkańcy — ja k ­
by inna planeta.

przedstawienia w p iyw u  tego i kw istadorów  nosicieli cyw iliza - > ku i w yrzynan ia Indian... 
faktu  na dzieje sDołeczeństw. i c ji, z m nichów pro tektorów  ; Jest w ty

wiedzy, a z w ie lk iego c z ło w ię -; złych scen: rozmowa z ojcem
dzieje społeczeństw 

Okazuje s i^e flhS R T rle  'rlfcwna li 
zepsuć tak póBjójaujący , i,sinąt 
F ilm  „KrzyszTTr^Ttóruhlb“ , są­
dząc z jego powolnego, jakby 
uroczystego klim atu m ia ł za - 
pewne być epopeją opiewającą

tym  film ie  k ilk a  nie-

Ka bohatera 
romansu.

nieprawdziwego * Perecem, sceny na radzie kró- 
I lew skie j lub h istoria słynnego 

, I ja jk a  Kolum ba. Niestety są to
*  i ty lko  wysepki na morzu m ier-

A rtystyczn ie f i lm  jest m ierny, j noty.
Aż szkoda do tak słabego f i l-

— i to nie pomaga.
— W  końcu pytanie z prezy­

d ium  — kto  nie ma przy sobie 
leg itym acji?  — cisza. — k t o  ma 
legitym ację? — też cisza. Na 
wniosek sekretarza „w  sprawie 
fo rm a lne j“  członkowie prezy­
dium  rozchodzą się po sali, 
sprawdzają, szukają „przestęp­
ców“ , — Czas leci — „w ia ra “ 
ziewa, ja k  zw ykle  z utęsknie­
niem czekając końca zebrania.

No. ale jmż koniec tego. Wsta­
je jeden z kolegów, pyta zasia­
dających w  prezydium : czy 
słyszę)! coś o I I  Zjeździe ZMP, 
czy nie uw ażaliby za stosowne 
na pierwszym  zebraniu podjaz­
dowym zapoznać młodzież ze 
sprawam i poruszonymi na Zjeź- 
dzie, czy m yślą da le j gnębić 
nas re fera tam i - Ins trukc jam i 
i  zebraniam i w  s ty lu  odpraw 
czy narad?

Zebran i p rzebud zen i nagtym  
zabłoceniem  błogiego spokoju za ­
b ie ra ją  głos Jeden po d ru g im . Te- j 
raz  z kolei pada ją  g rom y pod 
adresom  za rzą d u , p rezyd ium . Nie 
pom aga w yjaśnien ie  przew odniczą- i 
cego. że za rząd  zakładow y i za 
rząd  koła „ ju ż "  m yśli o zebran iu  
r-a tem at II Z jazdu , że jest na to j 
przew id ziane  Jedno z zeb rań  w  
p rzyszłym  m iesiącu (m arcu!), ze 
m ate ria ł, z II Z jazdu  jest sak ob­
szerny , że nie da się tego om ó­
w ić w  k ilk u  słowach, a poza tym  
nie ma je-r.cze w  tej spraw ie w y ­
tycznych)!).

dłuższy — tym  lepiej dla orga­
nizacji. W ogniu o tw a rte j i 
szczerej dyskusji oraz, k ry ty k i 
w y łon ią  się nowe. dotychczas

się nie znają, a zebrania muszą 
się odbywać rzadziej, są cne 
bardziej o fic ja lne, pozbawione 
serdecznego, bezpośredniego na­
stro ju . N ic więc dziwnego, że 
dyskusje się nie k le ją, a jeżeli 
się już odbywają, to trw a ją  
bardzo długo, a więc są nu­
żące. Zarządowi większego ko-ukry te  k a d ry  działaczy -  a k ty - | la trudno utrzym ać Wlęz z

| członkam i, zorganizować w y- 
Dlatego też Redakcja „Sztan- cieczkę. pójście do kina, teatru, 

daru M łodych14 powinna otwo- : zorganizować dyskusję nad 
rzvć bram y dla szerokie j dy- j przeczytaną książką. Jednym 
, ‘ .. . . . . , - I słowem mniejsze ilościowo koła•skusji i w ym iany doświadczeń . zwiększą jego operatywność.

w  naszej nowej pracy. j Chcia,bym  wiedzieć co o tym
W „Naszej T rybun ie " pow in- m yślą inn i. 

niśmy skończyć z biadoleniem j
i  k ry tykanctw em , a rozpocząć i L U D W IK  K R A S U C K I
dzielenie się doświadczeniami I Wrocław'

niezwykły czyn i postać w ie l- i B rak mu tempa, dynam ik i, na . . . .  _
kiego żeglarza włoskiego N ie- i miętności. D w ie godziny le tn ió j i triu ak to row  te j m ia ry  co F. 
stety, nic z tego "nie wyszło i wody... Żadnego silniejszego ; March (K. Kolum b) lub D. Bond

I przeżycia. Ani perypetie na I (Diego), którzy męczą się w 
■Ar ! dworze kró lew skim , ani s im a ! swych bezbarwnych rolach.

Przede wszystkim  f ilm  ten | podróż nie pasjonują. Szczytowa | Strona plastyczna film u  dopa- 
jest fałszywy i wsteczny w  scena lądowania peina sztucz- j sowana do całości, nieciekawe, 
swych tendencjach społecznych ; nego patosu wychodzi m epraw- i banalne zdjęcia, sztuczne, lan - 
Pozornie oczywiście scenarzyści dziw ie i n iem raw o bunt zało- d rynkow e małneJy m iasta i 
us iłu ją  być „ob iektyw n i“ . Na- gi banalnie. Napięcie podróży w i Okrętów płynących nocą. 
wet sugerują, że Kolum b zna- i nieznane, cały fascynujący je j |

„Przegląd K u ltu ra ln y “  (N r 6) [ w iedzieć na temat Z jazdu i to 
m ia ł n iew ą tp liw ie  rację umiesz- najczęściej są jednostki „n ie  

zrobionej | czaj ąc ten f ilm  w rubryce „moż- j mające głosu“ .
A  tymczasem w  dalszym cią- 

CEZARY W IŚ N IE W S K I ' gu setk i, a może nawet tysiące

| nieznane, cały fascynujący je j 
łazi zrozumienie raczej wśród ; k lim at, is tn ia ł chyba ty lk o  w  
niższych (nieokreślonych zresztą i dobrych chęciach reżysera.

Cóż z tego, że na Zjeździe 
krytykow ano, wysuwano wiele 
ciekawych wniosków. W yobraź­
cie sobie, że u nas na k ilkuse t 
członków ZM P zaledwie jed­
nostki mogą coś bliższego po­

kosow e) warstw  ludności (hi- i O cukierkow ej, ____ _
stena Diega). W rzeczywistości ! „pod publiczkę“  części romanso- j na ^¿bie darować' 
przedstaw iają z pozycji impe- I w ej (sztucznie i na iw n ie dokle- j 
r ia lis tów  problem kolonialny. ! jone j) nie ma co pisać: melo- | 
w ychw ala ją  zakony hiszpańsk.e. I
a zamiast ukazania prawdzi- j !!|l|({5lli!M!ini!!l!il!!'ji!!l!li!l!ll!l!!!i!!!!!!!!iii
wych przyczyn. Wielkiego odkry- '

4 miliony niebieskich książeczek
PR ZED STA W IC IEL naszej red ak c ji zw róc ił się do d y r e k d i Cen­

tra li PKO w  W arszaw ie  z prośba o in fo rm ac ję  w  spraw ie  
w zrostu  oszczędności w  Polsce, ja k i zaznaczył się w  c iągu ub. 
roku .

Z udzie lonej odpow iedzi w y n ika , t e  w roku  1954 blisko  
400 tysięcy obyw ate li za łożyło  sobie książeczki PKO, a ogólna ich 
liczka  p rze kro c zy ła  4 m iliony.

W c iągu ubiegłego roku  poziom  w kładów  oszczędnościowych  
w zrósł o 72 proc. w porów naniu  ze stanem  w  końcu roku  1953. 
To znaczy, że w k ła d y  oszczędnościowo ludności, dokonane w  je d ­
nym  roku  1954 — stanowią praw ie  oszczędności p ien iężnych, 
nagrom adzonych w PKO od w yzw o len ia  do końca 19o3 roku .

W oszczędzaniu zaznaczyło  się także  szereq zm ian Jakościo­
wych, okreś lanych  w  PKO jako tendencja ..dłuższego osadu“ , 
czyli g rom adzen ia  się coraz w iększych  oszczędności na książecz­
kach . Znacznie zw iększy ła  się kw ota w płat — a zm n ie jszy ła  ilość 
op erac ji: oszczędności bowiem  uzyskały  pewna stałość; obyw a­
tele nie o d b ie ra ją  ich za ra z  po złożen iu , na pierwszo po trzeby , 
ale p rzeciw nie  — dodają  coraz nową sum y. I te kw oty  je d n o ra ­
zowo wpłacane są coraz w iększe. W I k w a rta le  1954 r. p rze ­
ciętna w p ła ta  w ynosiła  410 z ł, w II I k w a rta le  już 607 złotych.

Przyczyną tak dużego oszczędzania jest podniesienie się st~r.v 
życiow ej w końcu 1953 i w  ciągu 1954 r. Nie najeży z tego w no­
sić. że w zrost stopy życiow ej jest p rop orcto na lny  do zw iększen ia  
oszczędności. Rzecz polega na tym . że d y /u kro tn e  obniżk i cen, 
pody/yżka płac w  n iek tó rych  gałęziach gospodarki, a w w ię k ­
szości gałęzi w zrost płac dz ięk i zw iększen iu  w ydajności p racy  — 
pozw oliły  na przesunięcia  w budżetach rodzinnych  ludzi p racy . 
Możność p rzeznaczen ia  m nie jszych sum na pierw sze po trzeby  
stała się bodźcem do „In w estyc ji dom ow ych“ : składa się p ien ią ­
dze na zim ową odzież, na m eble, rad io . W zrósł też c iężar g a tun ­
kowy tych inw estycji, skoro coraz w iększe sum y z b ie ra ją  się na 
książeczkach . Nastąpiło  polepszenie zaopa trzen ia  — n ik t ju ż  nie 
robi n iepotrzebnych  „zapasów “ , anj mę m artw i się. że późn ej 
nie kupi tych rzeczv . na k tóre  zb iera  pien iądze. Droga w*ęc do do­
konyw ania  ..inw estycji dom ow ych“ — stało się oszczędzanie, 
planowa gospodarka dcm cw a.

Jednocześnie w zrost oszczędności m a duże znaczenie dla gospo­
d a rk i państwowej: w łącza ogrom ne, wolne ś ro dk i p ieniężno do 
obro tu , p rzyśp ieszając  w ten sposób finansow anie w;elu w ażnych  
in w estyc ji państwowych.

(K. K.)

cia — poświęcają swą uwagę 
nic nie znaczącym intryżkom  
dworaków.

Zdum iony w idz ogląda lądo­
wanie Hiszpanów na nowej 
ziem i, wysłuchuje pompatycznej 
dek la rac ji zdobywców, patrzy 
na ich przyjacie lski stosunek do 
nowych „poddanych“  i dochodzi

PRAW A wychowania mło­
dego pokolenia była i  jest  
nadal centra lną sprawą ab­
sorbującą uwagą całego 
społeczeństwa. Zamieszcza - 
ne na łamach prasy /liczne 

głosy, świadczą o głębokie j i serdecznej. 
trosce ich autorów o ja k  najlepszy roz-

ic im pm
iS!li!ill!ll!!ii!ł!m!!!i!!!lHliliilitll!!lll

ideał

ci o wniosku, że oto dobrzy przy- i w ° j  młodego pokolenia, o zwiększenie 
bysze przynieśli dzik im  nagu-1 tidzialu chłopców i  dziewcząt w  budów-  
s-m  cyw ilizac ję  i prawdziwą nictw ie nowego, szczęśliwego ustroju. 
w iarę. A n i jeden m etr taśm y! jy je bra k było w  tych głosach spra- 
nie tika u. e dotychczasowego , w ied l iwe j k r y t y k i  metod proxy ZM P  
życia Ind ian. Jak postępowali z . — organizacji odpowiedzialnej za w y-  
„  tubylcam i Pinzonowie? Co się chowy wenie młodzieży na świadomych  
stało z Diego, pieivvszym guber- i budowniczych socjalizmu, na uczci- 
natorem? W epilogu nie ma ani | tgych ludzi. K ry tykowano  — jakże 
sow a  o bezprzykładnym  be- .słusznie, ów  „ p r o d u k c jo n i z m je d n o -  
stia lstw .e z ja s im  Bobadilla i stronne widzenie człowieka, jako „ w y -  
jego następcy wyr/.ynali pra- ; konywacza norm“  z pomin ięciem  it i-  
v . rb  w łaścic ie li te j ziemi nych stron jego życia. Wskazywano
W niosek — kolon ia lizm  to nic ! n<z szkodliwość komenderowania,
złego. | ucieczkę od dyskusji,  na nieliczenie

Decydujące, ekonomiczne i s*? z różnorodnymi zainteresowaniami 
przyczyny w yp raw y Kolumba j młodzieży. Podkreślano potrzebę 
ś i  'potraktow ane marginesowo, uatrakcyjn ian ia fo rm  pracy zetempow- 
W iem y, np., iż w H iszpanii pa- skiej, zajęcia się pracą kulturalną, za­
cn ie  "giód złota, k tó ry  można ! bawą, sportem. Te głosy pomagają
zaspokoić jedynie przez odkry- j w walce o zmianę s ty lu  pracy Związku
cis nowej drogi do Ind>i. Nie- ; Młodzieży Polskiej, zmianę, którą zapo- 
■w-ytpliwie dla złota p ro je k ty  i czątkowały ważkie uchwały I I  Zjazdu. 
Ko lum ba Dopiera królowa i j Na ogół jednak _  n iew ie lu  k 
część magnatów. Jednocześnie , tyku jącym  przychodziło na myśl w y -  
w  osobie Bobadiba poznajemy | stępowanie z radami typu: przestań- 
o rozycje  zaangażowaną w han- : cj c mówić o pracy — zacznijcie mo­
dło  śródziemnomorskim  i oba- [ ł0 ić 0 miłości. Zaniechajcie uświada- 
w .a jącą się konkurencji innych . miani.a politycznego młodych ludzi, 
szlaków morskich. i zacznijcie w to miejsce tańczyć. By-

W szystko to jednak jakoś gi- ; ¡0by  to równie niesłuszne ja k  niesłu- 
nie. bowiem w .k1? ' I sznym było dotychczas ograniczanie ■

u - b r v ° *Uoicfec Perez, grom i I *>rac» w ie lu  kół wyłącznie do
chw ie jna kró low ę w  im ię do- j ^ n o w a m a  się zagadnieniami produk-
bra Hiszpanii (wszak potrzeba | cy jnym i.
z ł o t a ) ,  w im ię wzniosłej id e i;  Powiedzie liśmy ó l„  . .
szerzenia w ia ry , w im ię w ie- i . ’ 0 V
d y , W szystko zmienia się ja k  j Przyszło to na myśl autorow i a r tyku łu
w  oajce: Kolum b o trzym uje • umieszczonego w  styczniowym nu me- 
okrę ty  już  bez dalszej zw łoki. | rze „ Łodzi L i te rack ie j" ,  Wiesławowi
Ce la ta in te rw enc ja  bezwzględ- i ja ^d j^hsk iem u .  A r t y k u ł  nosi ty tu ł:  
nie dom inuje nad rzeczywisty- ! , a
mi przyczynami powodzenia ! »Zcbatca w  dorosłych .
idei podróży na zachód. Odnosi j Jażd iyńsk i w  a r tyku le  tym  pragnie  
się wrażenie, że gdyby nie za- ] udowodnić wymyśloną przez siebie te­
ko nnicy, Kolum b nic nie wskó- j zę, że cały dotychczasowy wysiłek  
ra iby w Hiszpanii. Ś w ia tły  i Związku Młodzieży Polskie j był na 
ojciec Perez u ła tw ia  mu prze- ; nic się nie zdającą „zabawą  w doro- 
cicż także wejście na dw ór! Ko- j słuch". Dla udowodnienia te j tezy 
nieć końców zakony hiszpańskie I autor poddaje analiz ie „ idea ł"  wycho-

Ja.kimże wyobraża sobie ten 
autor?

Sęk w  tym, że nie wyobraża. Autor  
„sięga".

„S ięgn ijm y  —  pisze Jnżdżyński — 
po typowy ideał współczesnego zetem- 
powca. Gdzie go szukać jeśli  nie w  
„Sztandarze M łodych“ ? Tam go dopie­
ro opiewają reportażyści..."

Szkoda, że Jażdżyński przed tą 
w ie lką  pracą — przewracania kartek

z fab ryk i  dopóki nte zobaczył w y n i ­
ków swojej pracy. Tow. Chomentow- 
ski, przyznać trzeba, zapomniał zaw ia­
domić-o  swoim  pobycie w fabryce ro ­
dziców, k tórzy zaniepokojeni przez, 
trzy dni szukali  go a larmując m il ic ję  
i szpitale Oczywiście tow. Chomen-  
towski uczynił  i le  nie zawiadamiając  
rodziców i nie ten fa k t  popularyzował 
autor, poddając jego ocenę sądowi czy­
telnika. Natomiast gorący, pełen o f ia r ­
ności stosunek do pracy tego dzielnego

znane z fanatyzm u i ciem noty 
tw órcy in kw izyc ji, wychodzą na 
pro tektorów  Kolum ba i to w 
im ię wzniosłych idei. Oczyw i­
ście epilog znów przemilcza ro-

wywanego dotychczas w  ZM P czło­
wieka, by na jego przykładzie wska­
zać całą jego zdaniem szkodliwość 
tej — ja k  beztrosko stwierdza  — „za­
bawy". .

zszywki w  pogoni za ideałem, nie po­
py ta ł się przedtem o ślady tego ideału 
kogoś ze „Sztandaru". Ustrzegłby się 
od czynności bezcelowych. Bezcelo- 
iuyrń bowiem było szukanie w  „Sztan­
darze M łodych “  przepisu na „ typow y  
ideał" , gdyż „Sztandar M łodych" takich  
przepisów nie drukuje.

Radzimy, rzecz jasna w  m iarę na ­
szych możności, m łodym  czyteln ikom  
ja k  mają postępować w  życiu, staramy  
się dawać wzory dobrego postępowa­
nia, dysku tu jem y wraz z n im i jak  
zwalczać błędy i złe nawyk i,  by kształ­
tować swój charakter. Staraliśmy się 
to jednak czynić nie drogą równania  
do jakiegoś „typowego ideału" współ­
czesnego zetempowca.. Nie ma bowiem  
ani u> „Sztandarze M łodych“  ani w  
Zarządzie G łównym  ZM P odlanego z 
pla tyny  — na wzór paryskie.go wzorco­
wego metra  — „typowego zetempowca", 
z którego można by brać pomiary na 
przykrawanie doń chłopców  i  dziew­
cząt z całej Polski. In s t ru k c j i  na 
„ idea ł"  n ik t  jeszcze na szczęście nie 
wym yśl i ł .  Nie w ym yś l i ł  je j  również i 
Jażdżyński, ale poradził  sobie inaczej. 
Nie znajdując w  gazecie „żywota zet­
empowca poczciwego“  autor doszedł 
do wniosku, że jeśli  tych  „żyw o tó ib " 
nie ma, to powinny być i upar ł się, 
że funkc ję  tę powin ien spełniać jeden 
z reportaży zamieszczonych na łamach 
naszej gazety. Reportaż nosił ty tu ł  „O 
marzeniu, muzyce  i innych sprawach“ .

W reportażu tym  autor w  ciepłych 
i przyjaznych słowach pisał o jednym 
z budowniczych Kędzierzyna, tow. Cho- 
mentowskim. Chłopca tego do tego 
stopnia zapaliła wykonywana przez 
niego praca, że kiedy wykonywane  
przez jego brygadę dzieło miało się ku 
końcowi, przez trzy dn i nie wychodził

chłopca w yda l się autorow i reportażu 
rzeczą godną serdecznej o n im  
wzmianki.

Myślic ie  być może, że Jażdżyńskie.go 
zastanowił fakt, skąd się wziął w m ło ­
dym  człowieku ha r t  do przetrwania

w arta  ofiarność skoro zdarzają się przy 
tym i. błędy. Wszystko to bezsens „ob­
cy prawdziwe j młodości“ .

Co do myślenia — to myśleć rzeczy­
wiście warto. Z tym, że zagadnienie 
nnd k tó rym  Jażdżyński myśli czy 
ZMP ma się zajmować szkoleniem 
ideologicznym, rozpalać w  młodzieży 
ped do bohaterstwa pracy, czy też d y ­
skutować o miłości, czy l i t e r a t u r z e  — 
żywcem przypomina rozwiązywany już  
gdzie wdz ie j „prob lem ", czy myć ręce, 
czy nogi.

Fiaska drw ina, przy pomocy które j  
Jażdżyński us i łu je  ośmieszyć w ys i łk i  
podejmowane od la t  przez ZM P  dla 
zwiększenia udzia łu młodzieży w  bu­
dowie nowego życia, nie przesłoni f a k ­
tów, że w y s i łk i  te i  ten udzia ł są po­
trzebne. Moglibyśmy w tym miejscu 
wymieniać cy fry ,  fakty,  powoływać się 
na Nową Hutę czy zaciąg ponierski. 
Nie o to jednak chodzi. Amatorzy  
przeglądania zszywek cy f ry  te i  fak ty

trzech dni w  fabryce? Czy może po­
myśla ł o wym iarach wzruszenia z ja ­
k im  Chomentowski w pa tryw a ł się w  
dokonane przez siebie dzieło: skądże 
znowu. Co innego zgoła zainteresowało 
w tym postępku autora „Zabawy w  
dorosłych“ :

„O to bohater  — pisze z ku l tu ra lną  
iron ią  Jażdżyński — skrzyżowanie 
młodego mnicha z synem, m arno traw ­
nym. poszukiwanym, przez m i l ic ję . . “

„W arto  doprawdy pomyśleć — pisze 
dwa zdania dalej — nad tym  skąd 
wziął się u nas bezsensowny, obcy 
prawdz iwe j młodości ideał zetempow­
ca...“

Tym  oto przezabawnym, że wprost 
boki zrywać ze śmiechu przezwiskiem, 
Jażdżyński skw itował za jednym za­
machem i  bohaterstwo młodego chłop­
ca zapalonego do swojej pracy i  jego 
n iewą tp l iwy  błąd, ja k i  popełn ił nie za­
wiadamia jąc  p miejscu swego pobytu. 
Zapakował to wszystko do jednego .słych“ . 
worka i  powiada: to jest be... Nic nie

mogą znaleźć w  starych gazetach, i 
jeśli  już mają trudności, w  wychylen iu  
się z okna swojego mieszkania.

Udział ten chcemy zwiększyć — 
znacznie zwiększyć. Chociażby ty lko  
dlatego, że życie, że naród nasz tego 
oczekuje.

Ży jem y przecież w  k ra ju  budującym  
socjalizm., a nie na wy im aginowanym  
przez Jażdżyńskicgo księżycu.

Rozwijan iu  wśród te j pracującej i 
uczącej się młodzieży dyskusji , kształ­
towaniu postawy m ora lne j  — wiele  
pomóc mogą głosy starszych, doświad­
czonych ludzi, w tej liczbie oczywiście 
i  publ icystów „Lodz i L i te rack ie j" . Po­
trzebna jest i  k ry tyka .  Pod w a ru n ­
kiem, że będzie to k ry tyka, a nie za­
bawa w  k ry tykę, czego próbkę dał 
autor a r ty k u łu  pt. „ Zabawa w  doro-

Konh,M T 3 ô ' ï / J @

Ciqg dahzy 
ze str. 1 (A f L &  ó  G  L

(WIS)

n im i grali : M ary  M. Rees 
(Anglia) i  Manfred Reinelt 
(NRD). Już dziś trudno  
powiedzieć, kto grał n a j ­
lepiej, tym  bardziej, że 
zdania są bardzo podzie­
lone.

Bez dyskusji  natomiast 
zachwycil i się wszyscy grą  
A rtu ra  Benedetti Mich.e- 
langeli — znakomitego 
pianisty włoskiego, członka 
Jury, k tóry w  niedzielę 
wieczorem z touta.rzysze- 
niem Orkiestry F i lharm o­
nii. Warszawskiej pod dy ­
rekcja Witolda  R owickie-  
yo wykonał koncert a -moll  
Schumanna. Michelangeli  
— to gwiazda ostatnich lat, 
którą entuzjaści stawiają  
na poziomie Rubinsteina. 
Koncert warszawski był 
pierwszym występem m ło­
dego Włocha do dwuletn ie j  
przerwie spowodowanej 
ciężką chorobą. Michelan­
geli wystąpi jeszcze w  
Warszawie z recitalem.

W czasie piątkowego 
koncertu symfonicznego 
największą sensację
wśród * zgromadzonej' pu ­
bliczności wzbudziły przy­
gotowania i  manipulacje  
z fortepianem. Działanie 
zapadni - wyciągu dzięki  
które j instrumenty bez 
wstrząsów zostają t ran ­
sportowane z magazynów 
na estradę spotkało się z 
w ie lk im  uznaniem wśród 
zagranicznych muzyków. 
To nowoćzesne 'urządzenie, 
jest na ogół nieznane w  sa­
lach koncertowych zagra­
nicy — budowanych często 
przed wielu laty, o prze­
starzałej konstrukcji .  Nic 
więc dziwnego, że w y ła ­
niający się z ziemi forte­
pian wzbudził  okrzyk i za­
chwytu.

Przy dług im stole Juro­
rów powstają co pewien  
czas luki.  To niektórzy  
spośród znakomitych pia­
nistów przygotowują się 
do występów opuszczając 
na dzień lub dwa swoje 
miejsce przy stole sę-

dżiowskim. W sobotę po­
w róc i ł  na swoje krzesełko 
Louis Kentner. brakowało  
zaś Flory Guerra, Miche­
langelo oraz prof. Lazo,re 
Levy, k tóry ,  od dwóch 
dni pozostaje, w  hotelu ze 
względu na słabe samo­
poczucie. Puste jest, ró w ­
nież miejsce prof. Mdr-  
guerity Long (Francja) 
która przyjedź ie dopiero 
na I I I  etap Konkursu.

Przy stole Jury zasiada 
również znakomity p ia ­
nista węgierski, ocie - 
mnśaiy Im re  Ungar, lau­
reat I I  Konkursu Chopi­
nowskiego. Obok niego 
drobna .i smagła niewia­
sta, która z n iezwykłym  
poświeceniem opiekuje się 
znakomitym artystą. Pani 
Ungar (jest to bowiem je ­
go żona) nie odstępuje na 
k rok  od swego męża, po­
magając. mu przy wypeł­
nianiu kart  zawierających  
ocenę gry pianistów. Imre  
Ungar m ów i z rozczule­
niem o swojej żonie: „To  
są moje oczy“ .

Znakomita pianistka chi­
l i jska Flora Guerra przed 
paru dniami rozmawiała 
przez telefon ze swymi 
najb liższymi przebywają - 
cymi n i mnie j n i  więcej 
ty lko  w Santiago (Chile), 

. w Ameryce ' Południoicej. 
Sam ten fakt, w wieku  
X X ,  w wieku  rozbicia a 
tomu nie pow in ien nikogo 
dziwić. A jednak jest coś 
niesamowitego w  tej roz­
mowie. — Podobno bo­
wiem Flora Guerra cze­
kała na połączenie c i . .  15 
minut, a słychać było zna­
cznie lepiej niż rozmowy  
miejscowe.

O ileż t rudn ie j uzyskać 
połączenie np. ze Szczeci- 
nem, czeka się często na 
nie trzy godziny lub d łu ­
żej. Obie strony m.uszą do­
brze wytężać słuch, a oy 
zrozumieć wsp ółrozrnówcę 
po drugie) stronie l in i i  te­
lefonicznej.

(er)

We wtorek g ra ją ,

SEIDEM AM N HERBERT — N i^m ierha R epublika  Federalna. U ro ­
dzony 8 .I I I . 1932 r. w P»*adz«=*. Nauk*» g ry  na forl<*pi-n*?» rgzpo  
cra ł w 8 roku  życia . W latach 1947-1950 był słuchaczem  Państw  
W yższej Szkoły M uzycznej w Halle w  klasie w irtuozow skie j o re f 
B ronisław a Póżnm ka. W roku 1949 zdobył I nagrodę na K -.’r o ­
w y m K onkursie  C h o jn o w s k im  w Saksonii. Cd roku  1950 do 1953 
był słuchaczem  Państwow ej W yższej Szkoły M uzycznej w Kolonii, 
w klasie w irtu o zo w sk ie j p ro f. H erm anna PiJlney‘a, któro ukończył 
z odznaczeniem . W czasie st ud «ów m uzycznych un-s'- I szerea  
nagród i w yróżn ień . K oncertow ał w różnych m iastach N iemiec

SEM1G W O'.FGANG Niemiecka Republika Federalna. Urodzo-
ny 18.X I I .1928 r . w Saksonii. Naukę a ry  na fo r -e n i-n i-  r w m ™ !  
w 10 roku  życia. Od roku 1951 Jc-U uren i-m  nro fesora Otto n rac  
fa w  M ie jsk im  K onserw atorium  w N orym berdze . °  G

Wi a a LR! n ć ,  ~  ZSRR- u -o dzona  4 .IV .1 9 2 7 - . w  Kupiansku  
K n ń c i ^ . t 1??5*19^9 do specjalnej g ru p y  dziecięcej p rzy
Kons... w a to riu m  Len ingradzk im . D zia łania  w o jenne p rze ry w a ją  
*** ion/ r Ukę (wyw ieziona została do Niomiec). Studia w znow ił a 
w 194.i r. wstępując do Szkoły M uzycznej w.? Lwowie, by 2 kolo« 
przenieść się do ló -k la rc w e j K ijow skie j Szkoły M uzycznej. W re ­
ku 1517 w stąpiła  do K onserw ato rium  we LwoWie do klasy p ro f 
r . 1’m an sk iej, k tó rą  ukończyła w  1952 r. Obecnie joc‘ asystentką  
pro f. Eidelm ana w K onserw ato rium  Lw ow skim . Koncertow ała  
w w iciu  m iastach ZSRR i Rum unii.

SlLYcJRA ELY A N A  CALDAS — B razy lia . U -odzona 27 IX ,19?.Sr 
w Recłfe. G ry  na fo rtep ian ie  uczyła s;ę początkow o pod k ierun  
kiem  p ro f. H ildy N cbre de A lm eide, a następnie p ro f. M -eia No 
bre  de A im eidą, z k tó rą  pracu je  do dnia dzisiejszego. Pfl-jar lat 
dziesięć w ystąp iła  po raz p ierw szy  publiczn ie  z rec ita lem . Obec­
nie często w ystępu je  na teren ie  B razy lii.

S 'EG FR IEO  STOCK5GT — NRD. U rodzony R .X IM 9 2 9  r . w  Len- 
genfeld . V/ 1946 roku  w stąp ił do Państwow ej W yższeI Szkoły  
M uzycznej w Lipsku , k tó rą  ukończył w 1950 r . W  dwa lata póź­
n iej został p rz y ję ty  na asp iran tu rę  do W yższej Szkoły M uzycznej 
w B erlin ie . Od 1954 p -o w adzi w  W.S.M. w yk ład y  złecouę. Jest 
uczniem  pro f. Hugo S teurera . Często w ystępu je  na teren ie  swego 
k ra ju  w  koncertach sym fonicznych i rec ita lach . Jest solistą Radia 
N iem ieckie j Republik i D em okratyczne j.

SZENDREI IM RE — W ęgry . U rodzony F .V II.1936 r . w m iejsco­
wości Kalosca. Od wczesnego dzieciństw a uczył sio m uzyki
u swego ojca, pro fesora m u zy k i. Po w ojn ie  rozooczrH studia fo r ­
tepianowe w W yższej Szkole M uzycznej w Budapeszcie. W 1949 
o trzy m a ł dyplom  profesora m u zy k i, zaś 1954 r. dyplom  profesora  
fo rtep ianu . Jest lau reatem  k ra jo w ych  konkursów  im. Franciszka  
Liszta (dw u kro tn ie  I i^ g ro d a ) w latach 1947 i 1948 o raz  K o n k u r­
su Chopinowskiego na W ęgrzech (I nagroda). Na IV  M ięd zyn aro ­
dowym  K onkursie  im. F ry d e ry k a  Chopina w W arszaw ie  uzyskał
dyplom  honorow y. W 1951 r . był członkiem  delegacji m uzykóY/
w ęgiersk ich  na Festiwal im . B. Sm etany w P radze.

SZ E W K  E *! OW A 
OLGA — B ułga­
r ia .  — Urodzona  
28. IX , 1934 r . w  
N esebar. Naukę  
g ry  na fo rte p ia ­
nie rozpoczęła w  
7 roku  życia . W  
1933 r . w stąpiła  
do Państwowe I 
Szkołv M uzyczne! 
w Sofii. Obecnie 
jest s tudentką  " I  
roku  K onssrw sto- 
rfum . S‘u d iu JeP g r  
k  »cr u n k i em P r i” ' 
A n d re ja  Sto ja no­
w i.  Kc;K«r t«** 
niem al w a w s z y '--

kich m iastach B u łg arii. Jest so listką  Państw ow ej O rk ie s try  Sym ­
fon icznej w Burgas.

NAUM  SZTARKM AN -  ZSRR. \)rori7.or>y 28.X I.1927  r. w 2Y*°- 
m lerzu . V/ latach 1935-1941 uczy ł się u p ro f. I. D. Glozer^- 
W 1944 roku  w stąp ił do Państwow ego K onserw ato rium  w Mo­
skw ie, do k lasy p ro f. Konstantego Igum now a, k tóre  ukończy  
z w yróżn ien iem . Od 1940 roku  jest solistą Państwow ej F ilh a rm o ­
nii M oskiew skiej. Często koncertu je  w różnych m iastach ZwiąSkL  
R adzieckiego. W roku  1954 na P rzeg lądzie  Twórczości Młodzi«* 
żow'ej w  Moskwie zdobył II nagrodę.



Każde gispiflarslwo
fc?dzie mogło nabyć 

kwalifikowane
sadzeniaki ziemniaków

Prezydium  Rządu podjęło 
ot»is,tnio uchwałę, przewidującą 
»Posoby i  środki bardziej racjo* 
nabiegu zaopatrywania ro in ic- 
<wa w sadzeniaki kw a lifiko w a ­
ne ziem niaków odmian odpo­
w iednich dla danego rejonu 
oraz rakoodpornych.

Zgodnie z uchwałą, od wiosny I 
b eż. roku wprowadzona bę­
dzie planowa produkcja sadze- | 
n iaków  ziemniaka w wybranych j 
do tego celu gospodarstwach j 
reprodukcyjnych, które bezpo- j 
średnio zaopatrywać będą go­
spodarstwa chłopskie w sw’oim 
re jonie w drodze wym iany lub 
sprzedaży za gotówkę.

Reprodukcja sadzeniaków j 
ziemniaka powierzana będzie i 
w ybranym  spółdzielniom pro-- j
dukcyjnym  i indyw idualnym
g spodarsiwom chłopskim nie 
kontraktu jącym  sadzeniaków 
d!a Centrali Nasiennej i dla 
Przemyślu ziemniaczanego.
_ Państwo zapewnia gospodar­

stwom reprodukcyjnym  dostawę 
kw a lifikow anych  sadzeniaków 
wysokiej jakości (klasa A). Na 
kupno tych sadzeniaków chłopi i 
otrzym ają bezprocentowe po­
życzki, które będą zwracać do 

maja następnego roku. Po- ; 
rad to  ilość sadzeniaków, jaką 
gospodarstwa reprodukcyjne 
sprzedadzą chłopom w swym 
rejonie, będą zaliczone na po- j 
< T-et obowiązkowych dostaw. '

Śladem  a r t y k u łu :  „ C z y  p rz e p is y  są „ t a b u ” ?

Czytelnicy odpowiedzieli a Ministerstwc?
P R Z O D U J Ą C E  K O B I E T Y  W S I

Czyteln icy nasi przypom inają sobie zapewne w ydrukow any w na­
szym piśmie, w dniu 6.1.55 r. a rty k u ł p t. „Czy przepisy są „tabu“ ? 
A rty k u ł ten spotkał się z pełną aprobatą protetyków  zatrudnio­
nych w państwowych protezowńiach dentystycznych. Oto fragm en­
ty listów, jak ie  otrzym ała redakcja po ukazaniu się artyku łu :

Czas już. jak  pisze tow. Du- j 
dowa. rozwiązać tę sprawę. 
W yjdzie to z korzyścią dla na­
szej ogólnej gospodarki i p o ­
prawi w arunk i bytowe ludzi za­
trudnionych w protezowńiach.

Osobną sprawą jest sprawaSkładamy gorące podziękowanie — piszą pracownicy Pań­
s tw o w a »  V.ak'adu P rote tyk Dentystycznej we W rocławiu — za 
szczere zainteresowanie się naszymi warunkam i bytowym i. Wie- zapewnienia rozwoju pełnych 
rżymy głęboko, ze odpowiedź M in isterstwa Zdrow ia na k tó rą ! kw a lifik a c ji, przez udostępnię- 
czekamy z niecierpliwością będzie potwierdzeniem troski naszego , nie nam prac z pozostałych
ludowego państwa o sprawy ludzi pracujących.
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Sądzę, że będę w yrazic ie lem 'j żeń spotykaliśmy się z jedyną j 
uczucia wdzięczności wszyst- ; odpowiedzią, czekajcie, może i o . 
kich moich kolegów absolwen- was pomyśli M in. Zdrowia, 
tów Państw. Lic. fechn ik i B v j  c0 prawda okres, że i
Dent. opuszczających corocznie n, „ rono za prt>tezv s k o n a n e  i 
m ury szkoły tego typu w Lo- ponafl normę> ale trw a ło  to i
dzi. Warszawie i W rocławiu — bardzo k rótko. W końcu i ta
pisze Romuald Kulwanow ski z 57ansa p-,wi(, kszesiia zarobków
Nowej Rudy — za ostatni wasz

działów pro te tyki dentystycznej. 
Wydaje m i się. że sprawę ko- ■ 
ron koniecznych przy zastoso­
waniu protezy można rozw ią­
zać wprowadzając za ich w yko ­
nanie opłatę. Tak jak to jest 
w protezowńiach spółdzielczych.

Wierzę mocno, że nareszcie 
le sprawy będą rozwiązane tak. 
że nie będziecie zmuszeni do 
nich powracać.

Serdeczne pozdrowienia dla 
(ałogo zespołu redakcyjnego.

RO M UALD K U LW A N O W S K I 
Nowa Ruda

a rtyku ł omawiający nasze spra­
wy na przykładzie koleżanek z

została skasowana.

laką korzyść 
przyniósł laki „Zlot”?

„Zarząd W ojewódzki Zw iąż- ’ „G ry f“  w  Szczecinie. 1 na tym  
ku Młodzieży Polskiej w Szcze- (w międzyczasie były riw.e 
cinie zaprasza Was na Zlot przerwy) zasadnicza część „Z lo- 
Młodych Przodowników Pracy, tu “ skończyła się 
k tóry odbędzie się w dniu 13.11 Podsumowania ..ciągnionej“  
35 r. w sali Zarządu Wojewódz- dyskusji me bvlo. Nie ustosun-
kiego ZMP w Szczecinie ul. Ks koWano się nawet do takich
Przemysława 52 Początek nielicznie wypowiedzianych bn- 

' sadz. 10.00.“ Podpisał wiceprzo- !ąi.zek młodzieży uik r.p. brak 
wodniczący ZW ZMP Kazi- /vc.ja kulturalnego w Gclenio- 
m ierz Krawczyk. wie. zatrudnianie młodocia-

Zaproszenia tej treści otrze- nvch na nocnej zmianie w Pa- 
malo podad loO mieszkańców pie,rm  . innych. Nie w yc iąg -
woj. szczecińskiego. n-.elo żadnych wniosków na

O godz. 10.0(1 sa'a. w k tóre j przyszłość, nie za nttresowano 
m ia ł odbyć się Zlot świeciła się bliżej poruszonymi bolącz- 
pustkami. Później dopiero za- i kami.
częli schodzić się pierwsi u- K iedy po tym. k ilka  godzin

PU czestoicy. O godz. U 00 przy ; jednak trwającym  „Zlocie“  zapy 
sianie 44 osób (liczba do końca lałem tow. Chmielew kiego „co 

, ' obrad nie zmieniła się) rozpo- (o w łaściw ie ' było?“ usłyszałem 
częto Z lo t Przewodniczący Za- zupełnie nieoczekiwaną odp : 

| i | |  , rządu M iejskiego tow. Chtnie- 
ewski. będący jednocześnie 

członkiem Prezydium ZW ZMP

wiedź.
— Narada robocza...
— Jakże? Przecież zaprcśze-

wyglosił pogadankę wstępną. n iil m ów iły o Zlocie Młodych
jak stw ierdz ił — 
nudnego referatu.

Przodowników Pracy?
Tak? — przeczyta! ze

W

zamiast — 
długiego i
M ów ił o wielu sprawach, zdziwieniem zaproszenie. — 
wsp m niał o II Zjeździć ZMP. Nie wiedziałem. Widząc wiele

A więc protetycy odpowiednie- f  A. f f  H  »p i Ś f  ’ °  n J Flcnurn KC PZPR- . w  znanych twarzy m iasta“  zgo-
. . . . . .  . 5Rf| - * t  w . rezullacic mówca nie naswiet- (iv i|em sic te na'adc nrowa-

II na nasz a rtyku ł. Natomiast U # *  U1 jednak wyraźnie ani spra- dzić ale że to m ia ł bvć Z lot
, . , .  , . „  ; d ^ !e ■ieszc7e «’" • ta m y  na au-1 w)ady„ awa Boruta, chtopka z grom ady Biota (W arszaw a, dzielnica I « 7  współzawodnictwa, ani tez Młodych Przodowników Pra-
końcu uo!*?giCgf> loku za* ; to ry  ta ty  wną odpowiedź M in i- W aw er), radna Stołecznej Rady Narodowej. Jako przew odnicząca Koła j nie podsumował dotyehezaso - | Cy...? Dziwne •

M iejskiego Z a k ła d u  Protetyki : proponowano i nam półtorej , , '  _ j  . T _,. Gospodyń W iejskich w 'g ro m a d z ie  zorgan izow ała  w roku u b ie g ły m  w y c j, osiągnięć młodych przo- N a p ra w d ę  d z iw n y  iest te n
K s ie r s iw a  m u ro w i* . s p r a - |  2 konkursy hodowlane, zaś w roku  bieżącym  zgłosiła 4 owce i 2 św inią- j r fó w n ilć ó w  n ra ć v  w o i szczec in - i

d a w n o  le żą  n a m  na sercu , lecz : t '̂zv ' 'm ie s ip c o r e  na co je d n a k  w ie  w a r u n k ó w  b y to w y c h  p r o - ! k i. W. co ru ta  jest odznaczona nagrodą hodow laną za rok 1954
we W rocław iu. Sprawy tc sfaw kj 7a wykonanie 37.5 nro-

Rzecz działo, się dwa la­
ta temu w  jednym z za­
rządów mie jskich na Ślą­
sku. Była narada propa­
gandzistów, prowadzona 
przez toiuarzysza., odpowie­
dzialnego za szkolenie ide­
ologiczne z ramienia in ­
stancji. Cóż, narada, jak  
narada. Setki, miało sie już 
na swoim koncie. Ale ta 
na długo zadomowiła * i? 
w  mej pamięci. A wszyst­
ko z powodu przemówie­
nia przewodniczącego na­
rady. Jakie- to hyło pr~e- 
mótcienie. Palce li.zaf. Gej­
zery krasomówstwa. t r y ­
skały z jego ust, słoma, 
płynęły jak  w a rtk i ,  gór­
ski potok.

Cóż hyło  treścią tego pa. 
mietnego przemówienia? 
Literatura piękna. Towa­
rzysz ten zachęcał nas do 
czytania je j, uzasadnia­
jąc, że dobra powieść, 
wiersz są podstawowym  
orężem w  kształtowaniu  
socjalistycznej świadomo­
ści młodzieży, ie  w-bo  - 
gacą horyzonty myślowe, 
ie  jest owym kompasem., 
za pomocą którego ła tw ie j  
t ra f ić  do serc młodzieży. 
Jak z rogu obfitośr l sypa­
ły  się ty tu ły :  „M atka".  
„K l im  Samgin“ , „Gwiazda 
nad kopalnia", „Donbas". 
„Jak hartowała, sie stal", 
„Zrodzeni z burzy", „Pa­
mią tka z Celulozy", „P ią t ­
ką z ul icy Barskiej", 
„Uczta Baltazara". „Czer­
wone i c-crne", „Baryłecz- 
ka" itd itd.

Byłem oszołomiony. W 
duchu przeprowadzałem, 
samokrytykę. Jak mogłem 
dopuścić do takich zanie­
dbań w czytaniu lite ra tu ­
ry pieknej. Co tu dużo mó­
wić. Zaimponował m i ten 
towarzysz. A jako, ie  do­
bry przykład cuda działa, 
zabrałem sie z uporem 
Herkulesa do nadrabia­
nia zaległości. Przeczytane 
książki istotnie pomagały 
mi. Towarzysz z i n ­
stancji rósł w moich, o- 
czach, do rozmiarów egip­
skiej piramidy, a ja na­
dal niestrudzenie c~yta- 
łem i uczyłem sie z ksią­
żek głphipi pojmować ta j ­
n ik i  złożonego procesu 
tycia społecznego.

Aż razu pewnego... ale o- 
po wiedzmy wszystko po 
kolei.

A więc pod koniec u- 
bięgłpgo roku byłem na 
Śląsku (w międzyczasie 
przeniosłem - sie do W ar­
szawy) i  już w drodze po­
stanowiłem spotkać się z 
owym. towarzyszem z in ­
stancji.

A jakże, przy ją ł mnie 
bardzo uprzejmie w  swo­
im, p ięknym gabinecie, bo­
wiem w ciągu tych. paru 
lat wspiął się już dość WV- 
soko po szczeblach stano­
wisk ZMP-owskich. Wspo­
mniawszy  o jeg0 e rudy ­
c j i  w dziedzinie l i teratu - 
ry  p-ęknej, wy ja w iłem , cel 
swej wizyty. Nic zauwa­
żywszy jego zmieszania za­
cząłem. od „Obywate li" .  
Chwali łem Brandysa za 
postać Morawieckiego. w y ­
sunąłem wiele zastrzeżeń 
w stosunku do Czyża. Za­
pytałem  o opinię.

Tak, to poicjeśó re. 
a.lizmu socjalistycznego, 
dobra powieść, m obil izu ją­
ca, ukazu iąca perspektywę, 
wzrost, ludzi itd. itd. — mó­
w i ł  ów towarzysz.

Zalany potokiem ogól­
n ików zapytałem wprost, 
czy czytał „Obywate li“ .

_ Nie, czasu nie było.
tyle przecież tych akc j i  — 
padła odpowiedź.

Po czym mój znajomy 
towarzysz usi łował icyko- 
nać odwrót z honorami

n ik t dotąd nie zajął się n im i ; n !k f n,> w yrazi! zgodv Zcho- i (etyków, jak w  sprawie zwo!-
tak, jak  w art>kule tow. Du- i u-iazal^any się wvkonzć tc pro- nj cnja % pracy Gociała i Fclsen- I
do we j . Zawsze i wszędzie w j f . , v którvch nie byliśm y w . .
kwestii naszych' niskich uposa- I ̂ „ i e  zrobić w godzinach pra-1 S7''*'>na' Czekamy juz od o

cy. w ra m a c h  p rac  zleconych. I tygodni. Czyżby w  M in isterstw ie , 
Niestety jednak Wydz. Zdrow ia j Zdrow ia nie czytano gazet? 

t  PPRN zakomunikował, że Woj. j 
t  Wydz. Zdr. nie wyraża na to | 

zgody.
Zamówienie na niewykonane 

przez nasz zakład protezy, od­
dano do wykonania Spółdzielni 
„P ro te tyka “ w  Kłodzku. Pacjen­
ci z Nowej Rudy są zmuszeni 
parokrotn ie udawać się do 
Kłodzka, aby tam zamówić i 

J przymierzać protezy. koszty 
^ podróży zwraca im Wydz. Zdr.

W związku z tym  wzrasta 
koszt wykonywanej protezy.
Dla przykładu pacjent do ch w ili 
otrzymania protezy musi być

List do redakcji

Foto: KubiaU (CAF)
downików  pracy woj. szczecin- . stosunek szczecińskiego Zarżą- 
kiego. Tow. Chmielewski nie | ri,u Wojewódzkiego ZMP do

wzajemnymi  ł  skierować 
rozmowę na inne tematy. 
Ale ja byłem uparty. Sięg­
nąłem przeto do tytułów, 
ja k im i ów towarzysz tak 
ho jn ie szafował przed dwo­
ma. la ty Ale dyskusja szła 
kulawo, a przy konkretach 
całkowicie utykała.

I  wtedy dopiero po ją­
łem., że m ój rozmówca za­
chęcał nas na owej nara­
dzie do tego. czego sam 
nigdy nie robił. Zrobiło mi 
się n iewymownie przykro, 
bowiem uświadomiłem so­
bie. że oprócz dwulicoui-  
ctiw moralnych., ideowych, 
organizacyjnych, istnieją 
jeszcze dwulicowcy k u l tu ­
ralni.

Pożegnałem tedy znajo­
mego towarzysza złośliwym  
aforyzmem. Hałas jeszcze 
niczego nie dowodzi. Kura, 
która zniosła ja jko  gdacze 
nieraz tak głośno, jak  gdy­
by zniosła planetę.

Z. Cz.

w Kłodzku 4 razy. Koszt jednej 
podróży tam j z powrotem w y­
nosi 12 zł. 12 razy 4 ^  M  zł. 
Przv tego rodzaju praktykach 
podwaja się koszt protezy i 
pozbawia się technika możności 

£ podwyższenia swego zarobku.

Słusznie piszecie, że zarobki 
trzeba zróżnicować w naszych 
zakładach pracy w zależności 
od przekraczania przez nas 
norm. Pobudziłoby to zaintere­
sowanie wszystkich techników 
w przekraczaniu norm.

Naukowe badania... mody
In s ty tu t W zornictwa Przemy- ! Badania Ins ty tu tu  W zornictwa 

słowego w  Warszawie przystą-j Przemysłowego m ają na celu 
p il w br. do ciekawych badań w ykryc ie  charakterystycznych

B e z ra d n o ś ć  
czy to le row an ie?
Zdawałoby się. że nie ma i rem stanowi postrach dla

przeszkó d , aby zabawy w „Do- mieszkańców i  przechodniów, z
mu Słowa Polskiego“ odbywały | powodu grasujących tam band ! owej pogadance. D yskutu j-
się w  zdrowej, ku ltu ra ln e j i chuliganów? Warto dodać, że to | c‘e> mówcie o interesujących
wesołej atmosferze. Nie ma tu | wszystko dzieje się pod bo- was sprawach!

k  praw ie zabawy bez a- i lnem V II  Kom isariatu MO, Odpowiedzią była cisza.
cz.y bó jk i. Dlaczego mieszczącego się przy tejże u l i - 1 A  może na początek opo- 

rv  Siennei i wie nam swoje wrażenia dele-
I gat ńa I I  Zjazd ZMP, tow. 

, Powszechnie u ta rło  się tw ie r . ¡ N iem irow? — sprowokowano 
dzenie, że społeczeństwo nie p o - ; pierwszego mówcę, 
m a g ^ w  tępieniu chuligaństwa! Tow N iem irow  monter-elek- 
i to jest powodem coraz d a le j, k z tu S7XZScińskie«o
idących w ybryków . Czy jed- opowiada, więc 0 niektórych
nak rzeczywiście tu należy do­
szukiwać się przyczyn. Odpo­
wiedź na to dają sami chuliga­
ni., K iedy jedna z koleżanek 
zwróciła się do Buraka z żąda-

sprecyzował też wyraźnie za- ! młodzieży po II  Zjeździć. Przy­
dali jak ie  stoją przed m łodymi j puszczamy, że (aczkolwiek n i 
przodownikam i (m ów ił ty lko  o : „z loc ie “  dyskusji nie podsumo- 
potrzebie rozszerzania przo- i Wano) w wyjaśnieniu do re- 
downictwa pracy wśród mło- dakcji ZW ZM P w Szczecinie 
dzieży, ale nie wskazywał nie- | podsumuje ją i wyciągnie z tak 
ted ja k im i należy się posługi- \ zorganizowanego „Z lo tu “  w !a- 
wać, aby ten cel osiągnąć). Nie 1 ściwe wnioski. (M.)
podpowiedział też tematów do 
dyskusji.

W tej sytuacji ciąg dalszy 
..Z lotu“ m ia ł przebieg na jzwy­
klejszego, nudnego zebrania.

— A teraz rozpoczynamy 
dyskusję — zapowiedziano po.

nad historią mody w ostatnim cech kształtowania się mody
50-leciu. Na podstawie roczni­
ków starych czasopism przepro­
wadzane Śą badan!a nad kształ­
towaniem się mody.

Ins ty tu t w  swych badaniach 
doszedł do ciekawych w yn ików  
Stwierdzono np., że prawdziwą 
rewolucję w dziedzinie mody 
w yw oła ło  rozpoczęcie produkcji 
tkan in  z w łókna sztucznego. 
Nasze obecne wygodne, proste 
ubrania zawdzięczamy również ¡g j 
m. in. rozw ojow i kom unikacji. | | |  
Trudno bowiem sobie wyobra- | 3  
zić kobietę ubraną w  k ryno li- | 3  
nę. czy suknię z roku 1905. ko- ==| 
rzystającą z tram w aju czy au- ¡55 
tobusu. ¡¡H

oraz określenie czynników w p ły ­
wających na je j zmiany. Na te j 
podstawie Ins ty tu t będzie mógł 
wydać wskazówki dla p ro ­
jektantów , które pomogą im w 
opracowywaniu wzorów mod­
nych, a zarazem praktycznych 
ubrań.

17 lutego 1955 r . załoga 
polskiego tra w le ra  „Kassio- 
pea" złow iła  na M orzu Pół­
nocnym w ielkiego rek in a , d łu­
gości 6 m, o w adze ponad 
1.000 kg. W ątrobą te! ryby  
po w ypatrcszen .u  zm er.ciła się 
yj... 3 beczkach. Jak in fo rm u ją  
ichtiolodzy m'er.o z ło w :onego 
rek ina  jest Jadalne.

V/ dniu 24 bm. statek „Kas- 
siopea“ zaw inął do portu  
gdyńskiego z niecodziennym  
połowem.

Na zrJieciu: w yładunek re k i­
na ze statku.

Foto: U klejew ski (CAF)

jednak 
wantury 
tak się dzieje?

Stałym i gośćmi na zabawach 
w  DSP jest „ fe ra jn a “  z ul. 
Siennej I okolic — banda chu­
liganów, którzy sobie ty lko  
wiadomymi sposobami dostają 
się na każdą zabawę, po to, że­
by „rozrabiać“ . A  o tym  jak 
rozrabiają“  może świadczyć 

choćbv ostatnia zabawa w DSP. 
Chuligani z Siennej z ja w ili się 

I na zabawie ja k  zwykłe „w  fo r- 
I m ie": pijam, potrącali wszyst- 
i kich. rzucali niecenzuralne 
j powiedzonka i wyraźnie szukali 
zaczepki. Początkowo „n lew in - 

S na“  szarpanina przekształciła 
i się niebawem w bójkę.

Spokój i nastrój zabawy oczy­
wiście prysł — tak jak  prysły 
oku la ry kol. Piekarza, współor­
ganizatora zabawy, k tó ry  bez­
skutecznie usiłow ał uspokoić 
awanturników. Kol. Piekarz zo­
stał do tk liw ie  pobity. Koniecz­
na była interwencja miejscowe­
go kom isariatu MO. Przywód­
ca bandy. Stanisław Burak zo­
sta ł zatrzymany.

W  rezultacie, zamiast m iłych 
wspomnień i poczucia przyje­
mnie spędzonego wieczoru, 
wśród uczestników i  organiza­
torów  zabawy joozostało głę­
bokie rozgoryczenie.

Dlaczego tak sie dzieje? Dla- 
C7-ćgo młodzież DSP nawet na 
terenie własnego zakładu nie 
m°że bawić się tak, jakby te­
go chciała?

Dlaczego ulica Sienna wleczo-

wydarzeniach I I  Zjazdu, o w i­
zycie jaką wraz z grupą dele­
gatów złożył przewodniczącemu 
CRZZ — tow. Kłosiewiczowi 
oraz o przyjęciu w KC PZPR,

nicni, by opuścił zabawę, gdyż a którym  grupę delegatów na 
w  przeciwnym  „  razie zostanie n  Zjazd ZM P podejmował tow. 
wezwana m iljf ja ,  „herszt. Bierut. Delegat, naszej młodzie- 
spoj rżał na nią z politowaniem  j jy^ rnówiąc potem o swej pracy 
i  rozbawiony tą groź.tfą powie- i wspominał, o przestarzałych, 
dział: „M ilic ja?  — Ja się m i-  / aniż,onvch normach w Zakła- 
l ic i i  nie boję. ja już siedziałem (|zie R0bót Inżyn iery jnych i

Zastępczych w porcie szczeciń­
skim. o tym. że na 6 robot - 
ników przypada w ZR IiZ  dwóch 
pracowników umysłowych, o 
codziennym „poszukiwaniu" 
pracy, gdyż kie row nictw o tego 
pomocniczego zakładu po rtu ' 
szczecińskiego nigdy nie pra­
cuje wg planu. E lektrom onte­
rzy nigdy też nie wiedzą co bę­
dą robić ju tro .

K iedy skończył, znów zapad­
ła m artwa cisza.

— Towarzysze! Może ktoś 
zabierze jeszcze glos. Mówcie!

Cisza.
— A może powiedzą coś o- 

becni tu przedstawiciele Stocz­
ni Szczecińskiej...?

Kole jno sprowokowano do 
wystąpienia przedstawicieli hu­
ty „S7.czecin“ , Papierni w Skol- 
w inie. Tuczam i Drobiu w Go­
leniowie, Fabryk i Czekolady

półtora roku !“ .

Czy to nie skandal, że w dzi­
siejszych czasach w Warszawie 
strach jest przechodzić wieczo­
rem prz.ez pewne ulice? I  kto 
ostatecznie nia zająć się tępie­
niem chuligaństwa? Bo je ś li są­
dy nie mają na w yra fino w a­
nych oprychów radykalnych 
środków, jeśli m ilic ja  jest ślepa 
i głucha na chuligańskie w y ­
czyny, kto  ma ostatecznie z tym  
skończyć? I kiedy to nareszcie 
nastąpi?

ZARZĄD Z A K ŁA D O W Y  ZMP 

przy Zakładach Graf. i Wyd.
„Dom u Słowa Polskiego“ 

w  Warszawie

Syp ią  s;ę k a r y  ¡g
na chu'iganów

Na grasujących w Warszawie gS§ 
chuliganów sypią s:ę kary. §jg

M arian Skierniewski urodź. f H  
w 1934 r. i Zbigniew Rosiecki j§ |  
urodź, w 1935 r. — to chuligan i U l  
„ tra m w a jo w i“ .

Zamroczeni alkoholem nie 3 3  
chcieli w ykupić b ile tów  na ||=  
przejazd tram wajem , w yw oła li zzzz 
ordynarną awanturę z personę- ¿¿a 
lem M PK i in terw eniu jącym i fH  
funkcjonariuszam i MO.

Za swe chuligańskie wyczyny ggf 
odsiedzą po 10 miesięcy w w ię- m  
zieniu. g §

Feliks Leguła ur. w  1922 r. ^  
z zawodu murarz, po pijanemu g g  
m altre tow ał żonę i często urzą- ™  
dzał na terenie zamieszkiwane- g g  
go przez siebie domu aw antu iy
i bó jki. , , „ „  = £

A w a n tu rn ik  skazany został na ^  
8 mieś. więzienia.

„Kaw ale rską jazdą" po 5 5
nemu „w yró żn ił się“  furm an —  
Stanisław Chojnacki ur. w  1909 — : 
r. Jadąc „z fasonem“ od kra- jg jj 
wężnika do krawężnika uderzył ^  
w inną platform ę, na które j ^  
wiezione były w ork i z mąką. 3E 
Na skutek uderzenia — w ork i 
popękały a mąka rozsypała się s g  
po jezdni. Cbojnack' rzucił się jg :  
do ucieczki, lecz schwytany zo- sss 
stał  ̂przez funkcjonariusza MO.
W drodz.e do kom isariatu jesz- SS 
cze k ilkak ro tn ie  próbował u- 3j§ 
cieczki.

W yrok — 8 miesięcy więzie-
llf».

— Trochę interesowałem się tym  
zagadnieniem — powiedział skro­
mnie — coś niecoś czytałem. Tak, 
w krajach kapitalistycznych sport 
jest nieomal kultem  re lig ijnym . 
Nie na próżno Jean Prévost piszący 
o feehtunku, m ów i o uw ielb ieniu 
sportowego s tro ju . Człowiek silny, 
człowiek muskułów. posiadający 
wyraźne cele w  życiu, przeciwsta­
wia się maszynie, człowiekow i zme­
chanizowanemu, n iew o ln ikow i rze­
czy, ginącemu w  świecie techniki. 
Rozumiecie? To występuje również 
u M ontherlant autora powieści p i ł­
karskie j. W ątpię abyście go czytali? 
He?

— Skąd moglibyśmy dostawać ta­
kie  książki? — powiedział Łasrnin, 
przeciągając słowa.

— No ale dowiecie się o tym  i  
od Tristana Braga, k tó ry  pisze o 
boksie, od Dom inika Braga. k tó ry  
poświęcił swe pióro lekkoatletyce 1 
zapaśnictwu. Jeśli c?:ytaliście uważ­
nie ekspresjonistę Kasim ira Ed- 
schmidta, to i u niego mogliście za­
uważyć ... U niego nazywa się to 
nawrotem do transcedentalnego 
punktu widzenia świata, po w ielo­
le tn im  pasjonowaniu się hum ani­
zmem. Filozofia mięśni i pięści, a 
to, jak wam wiadomo, bardzo ła tw o 
można dopasować do faszyzmu... 
A  przy tym  naturalnie , swoje w ła­
sne u ty lita rne , im peria listyczne ma­
rzenia. Odnowienie s iły  fizycznej 
narodu. A to. o czym w y mówicie, 
to są tanie, domowego wyrobu ba­
n ia luk i. Po prostu śmieszne! Do­
prawdy. Zai . pozwólcie, dajcie mi 
skończyć! — bez. mała krzykną ł 
widząc, że p raw n ik  o tw orzy ł usta. 
— Już m i to dokuczyło. Do licha 
skończmy już raz z tym  w  koń­
cu... M ów icie o w ielkości zagranicz­
nych sportowców, a czy wy wiecie, 
że niem iecki średniodystansowiec 
doktor Peltzer usiłował rozerwać 
kolcami łydkę Lndoumegue‘owi. 
który sam mi o tym opowiadał... 
A czy w idzieliście tw arz  Piriego, 
kiedy w czasie swego pobytu u nas 
przegrywał bieg w  przedostatnim 
okrążeniu ze Zn&mienskimi?... A lbo 
przeczytajcie sobie „R ing“  Lardne- 
ra... Jak on pisze o słynnych bokse­
rach, o ich zwyczajach. Ty lko  on

T ł u m a c z y ł  T i t t j m u n i  S t o b v r s h l

* V*“. ' •*.

Rys. J. Rocki

się praw ie nie daje przetłumaczyć, strzostwo świata, pokaleczył sze-
pisze sportowym  żargonem. ściu o lim p ijsk ich  zawodników, a

Karasika nie można iuż było po- sam został' przez A ng lików  w  be- 
wstrzymać. Z w a lił na g łowy słu­
chających dziesiątki przykładów  o 
zwyczajach zawodowych klubów  
sportowych. Opowiedział, ile za­
płacono legendarnemu A le xow i Ja­
mesowi, doskonałemu skrzydłowe­
mu angielskiej drużyny „A rsena ł“ , 
k tó ry  zyskał sobie miano „błędnego 
napastnika“ .

A  Bastin! A  Teddy .D rake — 
środkowy napastnik „A rsena łu“ !...
A tak zwani żelazobetonowi obroń­
cy — Małe i  Hapgot... A  zło tym i 
głoskami zapisany w  h is to r ii św ia­
towego p iłka rs tw a Steve Bloomer i

stia lski sjoosób poturbowany na sta 
dionie w  Wembłey. Czy też w koń- 

. cu słynny Ben Hot-g, najemny m or­
derca „K ró lew sk ich  Bawołów“ ... A  
to, o czym tu  m ówiliście, to... to 
ma, powiedziałbym, szeroki zasięg, 
lecz jest ograniczone... głębokie, 
lecz strasznie p łytkie...

Wszyscy b y li z lekka oszołomie­
ni. Łasm in m ilczał. Chcąc trochę raci i  P iłk i Nożnej. Względy po li- 
zlagodzić sytuację profesor powie- tyczne nakazywały stróżom mię-

— O, właśnie.
— A  ty  co, milczysz? — zwrócił 

się gwałtownie Karasik do Antona.
— ‘ No, cóż można jeszcze po tobie 

dodać...
Karasik zatrzym ał się na chw ilę 

w  drzwiach. Dimoezka podszedł do 
niego. Powiedział Żeni na ucho:

—  Przestań już rozrabiać i zapisz 
to sobie na nosie. Pamiętasz, jak  
kiedyś siedziałeś w  zbroi rycer­
skiej? No, więc ten tw ó j wołżański 
rycerz bez trw og i i skazy też jest 
ty lk o  oprawką, wspaniałą i w  sty lu  
epoki... Rozumiesz?

— Chodźmy. Anton! — powiedział 
stanowczo Karasik.

— Ależ on jeszcze trochę posie­
dzi — zawołała Łada.

— Ech, Anton — nie w ytrzym ał 
Karasik.

Dimoezka zręcznie podchwycił je­
go intonację, zerwał się, wzniósł 
uroczyście rękę i obwieścił:

— „ I  ty b ru tto !“ , zawołało netto, 
zawinęło się w  tarę i upadło...

Łada zachichotała.
Anton wstał tak gwałtownie, że 

omal nie w yw róc ił małego stolika 
7. albumami.

— Zaczekaj, Zeńka. idę z tobą.
Doszli do domu w milczeniu.

R O ZD ZIA Ł X X IX

„Królówskie Bawoły"
Pogłoski niepokojące sportow­

ców potw ierdziły sie- Zwycięzca o- 
łim p ijsk i, s łynny europejski k lub  
m istrzów skórzanej p iłk i, zwany w 
środowisku p iłka rsk im  „K ró le w ­
skie Baw oły" postanowił przysłać 
swoją drużynę do ZSRR dla' ro ­
zegrania meczu z reprezentacją 
Zw iązku Radzieckiego.

Drużyna otrzym ała specjalne ze­
zwolenie M iędzynarodowej Fede-

=¿5

■

ŚS

dział:
— Byłem w  Hiszpanii na walce 

byków. Wygląda to imponująco, 
lecz budzi wstręt. Co? Publiczne

błyskawiczny W hily  Reid lub zna- puszczanie k rw i z zimną krwią... 
kom ity  M on ti — „B u ffa llo  Pampas“ , — Kom binat rzeźniczy z chłodnią 
kupiony razem z innym i U rugw a j- — usłużnie podpowiedział- D im ocz- 
czykami przez Włochy; zdobył m i- ka.

dzynarodowego prawa piłkarskiego 
wyrazić zgodę na mecz z drużyną 
nie wchodzącą w skład Federacji.

Niezwyciężoną drużynę posłano 
po to, by dokonała całkowitego 
pogromu.

(c. d. n.)

B
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Ateneum  — „P ojedynek“ — 

godz. 19. Polski — „L a lk a “
— godz. 10.30 K am eralny — 
„W  u.łaszek W ania“ - -  godz. 
19. Ludowy — „ M ły n “ — 
godz. 19. Narodowy — „N iem ­
cy“ — godz. 19. Państw. 
Operetka — „Noc w W enecji“
— godz. 19. Państw. Opc.a — 
„H rab in a“ — godz. 19. P o ­
wszechny — „Synałek szla­
checki“ — godz. 19. Syrena — 
„Żo łn ierz kró low ej Madaga­
skaru“ — godz. 19. Współcze­
sny — „Pensja pani L a tte r“
— godz. 19. Nowej Warszawy
— „Na dn ie“ — godz. 18.30 
Estrada — „Od piosenki do 
sukienki“ — godz. 19.15. Saty­
ryków  — „Psychiczna zadra“
— godz. 19.30.

KINA
Moskwa — „Miłość kobiety“

— godz. 12. 14, 16, 18. 20. Pra-
ha — „G o l“ — godz. 14. 16. 
18, 2C. Palladium  — „ K rz y ­
sztof K oli:m b" — godz. 14, l fi,
18. 20. Śląsk — „Sierpniowa  
niedziela“ — godz. 14, 16, 18, 
20. A tlan tic  — „Szwedzka za­
pałka “ — godz. 14, 16. 18, 20. 
Poionia — „L ist z p iórk iem “
— godz. 14, 16, 18, 20. 1 M aj
„K aw iarn ia  przy G łównej u li­
cy“ — godz. 14, 16, 18, 20.
w -z  — „Cena strachu", ser. 
I i I I  — godz. 13.30. 16.30, 19.30. 
Ochota — „K ró low a balu“ — 
godz. 14, 16, 18. 20. Stolica — 
„Ożenek z posagiem“ —■ godz. 
13.45, 16. 18.15, 20.30. Syrena
— „Skarby sułtana“ — godz. 
14. 16, 18, 20. Tęcza — „Wit.aj 
słoniu“ — godz. 14. 16, 18. 20 
Olsztyn — „W akacje pana 
I-I u lo t“ — godz. 15, 17, 19. Lot­
nik — „W yjęci spod praw a“
— godz. 17, 19. Radość — „P ro­
m ienie śm ierci“ — godz. 17,
19.
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ŚRODA
Program  I — na fali 1322 m
Program dnia 6.55. 15.25,

Wiadomości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40. 
12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 M uzyka. 5.45 Poranne 
rozmaitości rolnicze. 6.15 G im ­
nastyka, 6.2.5 D la w ychow aw ­
czyń przedszkoli, 6.30 K a len ­
darz radiow y, 6.37 M uzyka. 
7.15 7. piosenką do pracy. 7.45 
M uzyka, 9.00 „ B a jk i“ A. M ic­
kiewicza, 9.30 Piękne g!os;y 
10.05 Koncert poranny. 10.50 
S krzynka ogólna PR. 11.00 „(i 
zającu chwalipięcie" wg 
opow. M am ina S ybiriaka, 11.25 
Przegląd prasy stołecznej, 11.30 
M uzyka i aktualności. 12.10 
Muzyka ludowa różnych naro­
dów, 12.45 A udycja dla wsi.
13.00 Przerw a. 15 30 „B łękitna
sztafeta", 16.05 S ylw etk i kom ­
pozytorów — Lu dw ik  van 
Beethoven, 17.00 „Czy w ie ­
rzysz w  sny" — nud. w opra- 
cow. J. Reykowskiego. 17.15 

U tw ory Paganiniego. 17.30 
Koncert chóru PR, 17.50 M u ­
zyka rozryw kowa. 18.29 Kro­
nika ku ltu ra lna. 18.50 A udycja  
aktualna. 19.00 Odtworzenie  
fragm entów V  M iędzynarodo­
wego Konkursq im . Fr. Cho­
pina, 20.25 „Gzastuszki w róż­
nych kra jach", 20.40 Koncert 
życzeń, 21.40 Wiersze Leopol­
da Staffa. 22.00 Radiowy kurs 
jeżyka rosyjskiego — ’ lekcja  
36. 22.20 Sprawozdanie r M i­

strzostw H okejowych Świata 
ZSRR — USA w K -efe ld .

Program  I I  — na fali 367 m
Program  dnia 5.28 13.05.

Wiadomości H.oo, 7.oo, 7.40,
14.00, 18.00, 21.30. 23.57.

5.35 M uzyka, od 5.58 do 7.45 
Transm isja z program u i, 7.45 
Przerwa. 13.10 Droga Aba- 
ja“ . fragm . po w. M uchtcr 
Omcrowa, 13.30 „E m il Zo la“ , 
słuch, dla kla> licealnych. 
14.10 „Jestem m ały, ale gro­
źny“ — aud. dla ' szkóL 14.30 
M uzyka popularna 15.00 Kon­
cert solistów. 15.30 ^Muzyka 
rozryw kowa, 16.00 M uzyka dla 
wszystkich. 17.00 z  " życia 
Zw iązku Radzieckiego, 17.30 
Na warszawskiej fali 18.00 
Pieśń walczącego proletariatu, 
18.20 M uzyka symfoniczna. 
18.50 Ciekaw ostki naukowe.
19.00 M uzyka i aktualności, 
19.25 Aud. literacka. 19,4;. K on­
cert estradowy, 20.40 „W  oko­
wa ch Koranu i w okowach 
faszyzm u" — od:.. 5 rep. J. 
Hanzelki l M . Z ikm unda. 21.00 
M uzyka taneczna. 21 50 K ro ­
nika sportowa, 22.00 Odtworze­
nie fragm . V Międzynarodo­
wego Konkursu im. Fr. Cho­
pina. 23.00 M uzyka rozryw ­
kowa.

Szczegółowy program audy­
cji zamieszcza tygodnik i.Ra- 
dio 1 Ś w iat“ .

Po!#kie Radio zaatrzega so­
bie możliwość zm ian w pro­
gramie.



f e f e z s o 'a  KPD 'ii związku z r a t y t a g  układów paryskich przez Bundsstag
U t i ls i f  m ł o d z i e ż

s s s i i r m S S

n E e m í e c k q

l i s i c i i i l i i i l
B E R LIN . Agencja ADN donosi, tę  sekretaria t k ie row n ic tw a 

Kom unistycznej P a rtii Niemiec (KPD) opub likow ał oświadcze­
nie w związku z ra ty fikac ją  układów  p a rj*k ic h  przez Bun­
destag. ' które stw ierdza m. in .:

R a ty fikac ja  układów  p a ry - i skich Adenąuer i B lank będą 
sklch p. zez Bundestag jest | chcie li rozpocząć rekru tację  
6prneczB.s-.-z wolą; przeważającej | młodzieży do W ehrmachtu za- 
w .ększoic i narodu niem ieckie- j chodnio - niemieckiego. Pomóż- 
go. I my młodzieży w  walce prze-

Nąród., niem iecki nigdy nie I c iw ko  te j rekru tac ji. B rońm y je j 
u rna ra ty fik a c ji układów p a ry - : przed koszarami i *vyniszcze- 
sitich. z a* ,pr ob ow a ny ch wbrew j niem. Układy paryskie "i debata 
jego w o li. Ukiady paryskie za -j w  Bundestagu nie pozostawiają 
grażają ; pajeiehfeiUarniejszym j żadnej w ątp liw ości co do tego. 
praw om  życiowym  naszego na- j żs obecnie Wzmoże sie atak na
renu, są skierowane przeć.wko demokrację i swobody narodu 
pokojowem u zjednoczeniu Nie- Walczyć przeciwko rea lizacji 
m ieć na..zasadach .demokratycz- j układów  * paryskich
r.ych i przeciwko bezpicczeń- i 
s tw u Niemiec.

Adenąuer sprzedał monopoli- \ 
storn francuskim  niemieckie Za- j 
głębie *Saary, aby uzyskać od 
n ich zgodę na utworzenie no- j 
w  ego W ehrmachtu, jako na rzę -, 
dr.ia swojej im peria listycznej 
p o lity k i. Naród niem iecki wie 1 
z doświadczenia, dokąd prowa­
dzi taka po lityka. Nie chce on. 
aby Niemcy zachodnie stały się . 
w id o w n ią  w o jny • .atomowej. 
D latego też naród będzie żądał 
cci każdego deputowanego do 
Bundestagu, by., zdał sprawę ze 
swego stanowiska wobec uk ła­
dów paryskich .. N ik t nie będzie 
m ógł powiedzieć w  przyszłości, 
żs nie w iedział, dokąd prowa­
dzą te układy. Posłow ie. Socjal- • 
dem okratycznej P a rtii Niemiec j 
(SPD) wykazali w czasie deba­
ty . jak  w ie lk im  niebezp:eczeń- i 
stwem grożą te układy. Było to 
konieczne i słuszne. Ale d lacze-: 
g> DJ3B (zachodn:o - niem ieckie! 
zw iązki zawód w  1 i SPD za­
trzym u ją  się w połowie drogi? 
Przez wspólną akcję można by­
ło  uniem ożliw ić ra ty fikac ję  u- 
k ładów  paryskich w Bundesta­
gu. Decydujące znaczenie w 
te j sprawie mają nie przemó­
w ienia w Bundestagu, lecz j 
w  polna działalność wszystkich 
robotn ików  i mas pracujących. 
Naród nasz powinien ująć swe ! 
losy we własne ręce. .Test to i 
bardziej konieczne niż kiedy-1 
ko i wiek. Jedynie w ten sposób 
można będzie nie do.puścić do 
•realizacji układów paryskich. |

W ielkie niebezpieczeństwo | 
ragraża dziś naszej młodzieży. 
To ra ty fikac ji lukładów pary-

1 nstntnię chwili

Ostff kryzys 
w fGare nqdu 

boilskiego
BERLIN. Jak podaje zachod- 

nio-niemiecka agencja DPA, w i­
cekanclerz tomski BI u ech er na­
leżący do partii FDP, złożył w 
poniedziałek na ręce Adenauera 
swą rezygnację.' Rezygnacja ta 
nastąpiła na żądanie k ie row n i­
ctwa partii -* EDP, ponieważ 
wbrew stanowisku tej pa rtii 
Blu.ech.er wypowiedział się pod­
czas debat* w  ̂Bundestagu za 
ra ty fikac ją , układów , w  sprawie

ji
znaczy

decydującej c h w ili ;  gdy zagro­
żone jest poważnie życie i przy­
szłość naszego narodu. Kom u­
nistyczna Partia Niemiec zw ra­
ca się do wszystkich Niemców 
z apelem, . aby un iem oż liw ili 
swym stanowczym oporem rea­
lizację układów  paryskich i 
przez to stw orzy li możność po­
rozum ienia m iędzy Niemcami w 
spraw ie przeprowadzenia w o l­
nych w yborów  ogólnoniemiec- 
kich. Socjaldemokraci, kom un i­
ści, zw iązkowcy! W alka prze­
c iw  układom paryskim  trw a ! 
Niech żyje w a lka  o zjednoczo­
ne. niepodległe, pokój m iłu jące 

demokratyczne Niem cy! U k ła-

HARRY POLLIT: Potęga klasy
robotniczo! fest większa cif potęgi 

bomby wodorowej
LO NDYN. 27 bm. odbył się w A lb e rt-H a łl w ie lk i w lec z oka­

z ji 25-lecia dziennika „D a ily  W orker“ . Na wiecu, w  k tó rym  
brato udzia ł ponad 5 tysięcy ludzi, przem aw ia li m. in. dzie­
kan Canterbury H a w le tt Johnson i  generalny sekretarz Ko­
m unistycznej P a rtii A n g lii H a rry  P o liit.

to jednocześnie bronić stopy ży- i dy paryskie muszą upaść, aby 
ciowej mas pracujących. W te j i Niemcy m ogły być szczęśliwe.

Agencja AD N  podkreśla, że 
ustąpienie, Biuecheru .jest jed­
nym  z pierwszych skutków 
ogromnego zaostrzenia sie i 
sprzeczności między partią FDP 
z jednej strony .oraz pozostały- • 
im  partiam i koalicyjnym i — 
CDU. BIJE i DP — z drugiej. 
Zaostrzenie to powstało' w 
związku z debatą nad układami 
pa ryskim i.

Korespondent.' boński agencji 1 
A i.’>-ciated Press donosi, że w i 
P- niedziałek wieczorem- Arie- i 
nou nr zwołał konferencję przy- ! 
"V r>dęów pa rtii koalicyjnych w 
celu omówienia sytuacji pow- 
s ia łe j \V związku z wycofaniem 
się wicekanclerza Bluechera. Na 
k ' nferencje tę Adenąuer nie 
z?prosił żadnego z przedstawi­
c ie li pa rtii FDP.

¡3 t p  sprawa si? nie konszy
27 lutego Bundestag ra ty ­

fik o w a ł uk łady  p arysk ie . N ie­
łatwo to przyszło: obrady , 
które  toczyły się w napiętej 
«atmosferze zostały p rze d łu ­
żone nadp ro gram ow o o jeden  
dzień; A denąuer dw oił się i 
tro ił pa ru ją c  a tak i opozycji, 
g roził, p rzeko n yw a ł i... oszu­
k iw a ł. P ow tarza ł do znu dze­
nia w y ta rte  frazesy , że ja k o ­
by po ra ty fik a c ji będzie w łaś­
nie najdogodniejsza sytu ac ja  
do rokow ań ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  w  spraw ie  zjedn o ­
czenia N iem iec... N iezrażony  
niepow odzeniem  swoich a rg u ­
m entów usiłował dowieść „po ­
kojow ego“ przeznaczen ia  od­
budow y W ehrm achtu , chociaż  
je d e n , z posłów SPD jasno  
s tw ie rdził: „N ie m ożna za­
czynać ro zb ro jen ia  w skali 
św iatow ej od tego. że uzbro i 
się R epublikę  Z w iązko w ą“ 
(tzn. N iem cy zachodnie).

B ardzo b u rz liw y  był p rze ­
bieg obrad. Kością niezgody  
w e w n ątrz  sam ej koa lic ji rz ą ­
dow ej by ła  spraw a Zagłębia  
S aary, k tó ry  to układ został 
ra ty fik o w a n y  na jm n ie jszą  ilo­
ścią głosów. Chodzi o to, że 
do ffaary  (k tó ra  została od­
łączoną od Niem iec po w o j­
nie) zg łasza ją  pretensje  za ­
równo N iem cy jak  i F rancu ­
z i, k tó rzy  sprawuj«! tam te­
raz  adm in is trac ję . I d z ie :e 
się rzecz zabaw na: fra n c u ­
ski rząd  p rzeko n u je  swych 
posłów podczas głosowania, 
że Saara będzie zw iązana  z 
F ra n c ja , n iem ieck i zaś robi 
to samo — ty le , że na od­
w ró t.

O brady m ia ły  przeb ieg  nie  
ty lko  b u rz liw y , ale i w ręcz  
dla rząd u  bońskiego n ie p rz y ­
jem ny. Tak np. poseł E r le r  
z SPD zau w aży ł, że w yda tk i 
na zb ro jen ia  w yniosą ponad  
20 m ilia rd ó w  m arek  rocznie , 
podczas gdy propaganda rz ą ­
dowa podawała poprzednio  
c y frę  9,5 m ilia rd a . Szereg  
spraw ozdaw ców  re fe ru ją c  po­
szczególne u k łady  (w spraw ie  
stacjonow ania w ojsk obcych  
w Niemczech zach.; w  sp ra ­
w ie p rzystąp ien ia  Niemiec 
zach. do unii zach .-eu ro p e j­
skiej I paktu  p łn .-a tla n ty c k ie ­
go; w  spraw ie  „zniesienia  re ­
żim u okup acy jneg o“ ; w sp ra ­
w ie  Saary) zg łaszał do nich  
zastrzeżen ia . R ozlegały się 
głosy, że ogół m łodzieży  n ie­
m ieck ie j sprzec iw ia  się rem i- 
lita ry z a c ji, że społeczeństwo  
nie chce przygotow ań w o jen ­
nych.

A w  dniach „ p a r la m e n ta r ­
nej b itw y “ rozko łysa ły  się 
całe N iem cy od Renu pó Ł a ­
bę. W rza ło  i k ip ia ło  w m ia ­
stach i m iasteczkach, wsiach  
i osiedlach — w szędzie lu d ­
ność w y ra ża ła  n echeć wobec 
zgubnych dla N iemiec u k ła ­
dów p arysk ich . Ale adenaue- 
ro w 3''-7 w iększość Bundestagu  
n :e chciała słuchać żadań na­
rodu: rue po to w kroczy ła
przed  la ty  na am erykańską  
ścieżkę m ik ta ry zrm i, aby z 
niej z le kk im  sercem  zrezy -

qnować. I chociaż g ry zą  się 
i u że ra ła  odwetowcy z róż­
nych ug ru oów ań — to jed ­
nak po łączyli swe głosy w  
zd ra d z ie  in teresów  narodu  
niem ieckiego.

Na tym  jedn ak  spraw a się 
nie kończy. O rędow ników  no- 
weqo W ehrm achtu  oczekuje  
jeszcze p rzep raw a  nie ty lko  
w bońskim  Bundesracie (w yż­
sza izba parlam en tu ), ale i we  
fran cu sk ie j Radzie R epublik i, 
gdzie — jak  pisze „M on de“ 
— ty lko  150 senatorów (z 
320) nie zgłasza żadnych z a ­
strzeżeń do układów  p a ry ­
skich. N ajw ięcej jednak z ło- 
ści m ilita ry s tó w  opór n a ro ­
dów, k tó ry  nie obiecuje im  
nic dobrego.

I d lateao sm ętnie snuje  
swe rozw ażan ia  am erykańska  
„Chicago Sun and Tim es“ : 
„Już te ra z  jest zupełn ie  Jas­
ne, że za ró w no  w  N iem czech, 
Jak i we F ran c ji is tn ieje  tak  
silny opór przeciw ko  u k ła ­
dom p a rys k im , że fo rm a ln a  
ra ty fik a c ja ... s tw orzy  nie po­
życie  s iły , lecz pozycję n ie­
bezpiecznej słabości“ , jeszcze  
bardzie ! czarno  p a trzy  w  
przyszłość „A llg em eine  Wo- 
chenze itung“ , k tó ra  p isała w  
przededniu  obrftd Bundesta- 
qu: „Jażeli u k łady  zostaną
rzeczyw iście  ra ty fik o w a n e , to 
w żadnym  w yp ad ku  nie w o l­
no liczyć na ich p ra kty c zn ą  
rea liza c ję “ .

Tak, ra ty fi^ a c la  układów  
parysk ich  w  Niem czech za ­
chodnich, k tó ra  w zm aga na ­
p ic ie  m iędzynarodow e, sp ra ­
w iła  w :ele uciechy w szystkim  
w rogom  poko lu . Ale... ucie­
cha to przecież  skrom nlu tka: 
za tru ta  fa k te m , że m aja  p rz e ­
c iw ko sobie większość wszyst­
kich narodów  Europy, k tó re  
nie skąpią w ysiłków , aby g ro ­
żące w o jną  p lany obrócić w n l- 
wecz.

M. B.

G eneralny sekretarz KP  A n­
g lii podkreślił, że można zapo­
biec wybuchow i trzecie j w o jny  
św iatowej przez dalsze wzmoc­
nienie s ił pokoju. S tw ie rdz ił on, 
że cały ruch klasy robotniczej 
musi walczyć o po litykę  poko­
jow ą opartą na następujących 
zasadach:
|  Odrzucenie rem ilita ryza c ji 
■ N iem iec zachodnich. Prze­

prowadzenie rokowań czterech 
państw w  celu pokojowego zje­
dnoczenia Niemiec i stworzenia 
ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego dla 
un iem ożliw ien ia  wszelkie j a- 
gresji w  Europie.
•> Zniszczenie wszystkich ist- 
w  niejących zapasów broni a- 
tom owej i wodorowej, zakaz 
produkcji te j broni, ogranicze­
nie wszelkich zbrojeń.

ParHa llalayamy
zwycięża

w wyborach do parlamentu
PE K IN . Jak donoszą z Tokio, 

agencja K iodo Tsusin ogłosiła 
w y n ik i w yborów  do Izby Niż­
szej parlam entu - japońskiego.

Na ogólną liczbą 467 manda­
tów  w  tej Izbie, pa rtia  demo­
kratyczna prem iera Hatoyam y 
uzyskała 186 m andatów, partia  
libera lna b. prem iera Joszidy 
— 111 mandatów, lew icowa 
pa rtia  socjalistyczna —  89 m an­
datów, praw icowa partia  socja­
listyczna — 67 mandatów, par­
tia  robotniczo - chłopska — 4, 
niezależni — 6, drobne partie  — 
2 i partia  kom unistyczna — 2 
mandaty.

Kom unistyczna P artia  Japo­
n ii, k tóra w  poprzedniej Izbie 
m ia ła  ty lko  jednego deputowa­
nego, uzyskała dwa m andaty. 
Ogółem partie  lewicowe, a m ia­
nowicie socjaliści, pa rtia  robot­
niczo .  chłopska i kom un'śc: 
uzyskali przeszło 1? mandatów

T  Przerwanie 
'  agresji na

am erykańskiej 
Dalekim  Wscho­

dzie, zjednoczenie Taiw anu z 
Chińską Republiką Ludową i 
dopuszczenie Chin Ludowych 
do O rganizacji Narodów Z jed­
noczonych.
A P rzerwanie wojen kolon ia l- 
*** nych przeciw narodom K e­
n ii i M ala jów . Przyznanie w o l­
ności oraz demokratycznych 
praw  wszystkim  narodom kolo­
n ia lnym :
Z  A ng lia  powinna zerwać u- 
1 k ład w o jskow y ze Stanami 

Z jednoczonymi, uzyskać ewaku­
ację wszystkich w o jsk amery­
kańskich i likw id ac ję  baz w o j­
skowych USA na swoim  tery­
to rium  oraz przejść do nieza­
leżnej i pokojowej p o lity k i za­
granicznej.

Prawdą .jest, że żyjem y w  
w ieku bomby atomowej i wo­
dorow ej — oświadczył P o łlit — 
ale także żyjem y w  w ieku po­
tęgi k lasy robotniczej. Potęga 
ta jest w iększa od bomby wo­
dorowej. Jest ona tak  w ie lka , 
że może gwarantować, iż bom­
ba wodorowa nigdy nie zostanie 
użyta.

Komunikat
Prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR
M O SKW A. Jak donosi agen­

cja TASS, Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR na wniosek 
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR N. A. Bułganina 
powzięło następujące uchwa­
ły :

a) m ianowało p ierwszym i za­
stępcami przewodniczącego Ra­
dy M in is tró w  ZSRR, obok L. 
M. Kaganowicza i W. M. Moło- 
towa, również A. I. M iko jąna, 
M. G. P ie rw uch ina i M. Z. Sa- 
burowa;

b) zastępcami przewodniczą­
cego Rady M in is tró w  ZSRR 
m ianowało A . . P. Zawieniagina, 
W. A. Kuczerenkę, P. P. Łoba- 
nowa i M. W. Chrunicżewa;

c) w  zw iązku z tym , że W. 
A. M ałyszewowi powierzono w  
Radzie M in is tró w  ZSRR obo­
w iązk i kierow ania grupą m in i­
sterstw budowy maszyn, zw ol­
niono go ze stanowiska m in i­
stra budowy maszyn średnich;

d) m in is trem  budowy maszyn 
średnich m ianowany został za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR A. P. Zawie- 
niagin.

Sz t a n d a r
m ł o d y c h

1 dzień nnr i in rsk i i  h mistrzostw fo b  k i

Sztafety Gwardii najlepsze
;

B E R LIN . Rzecznik zachodnio- 
niem ifickiego kom ite tu  przygo­
towawczego do V  Festiwalu 
M łodzieży i S tudentów w  W ar­
szawie d r Herm ann Etzel prze­
słał do p ro ku ra tu ry  w  D o rt­
mundzie pismo, w  k tó rym  pro­
testuje przeciwko uw ięzieniu 
członków . prezydium  kom itetu. 
Jak w iadomo, zostali oni aresz­
tow ani, z końcem stycznia br. w  
czasie posiedzenia w  Bielefeld, 
na k tó rym  om awiano przygoto­
wania do Festiwalu. Część a- 

I resztowanych została wkrótce 
I zwolniona, zaś 2 członkowie ko-.

Udaremnienie
faszystowskiej

prowokacji
PARYŻ-. Faszysfpwskie pismo 

..Aspect de la France“  zam ówi­
ło w  jednym  z kościołów St - 
Eiienn.e mszę ..dla uczczenia pa­
mięci Petaina“  — zdra jcy naro­
du francuskiego. W szystkie o r­
ganizacje ruchu oporu w  St.- 
Etienne natychm iast zareago­
wały na tę prowokację faszy­
stów, w zyw ając swych człon­
ków do udziału w dem onstracji 
protestacyjnej przed kościołem. 
Prowokacja faszystów i kolabo­
rantów  została udaremniona.

W Związku Radzieckim wyprodukowano specjalna frezarkę do obróbki potężnych tu rb in  v)( 
nych. Warta nowej obrab iark i wynosi 2X0 ton. .Jest ona wyposażona w  20 s i ln ików  ele

ico d -
~ - ................  - elek -

trycznych. K ieroicanie jrezarką  jest scentralizowane — kieru je  nią jeden robotnik.
Foto: CAT

Wiinfżoiiy nacisk
USA na Francję
NOWY JORK Jak w yn ika  z 

doniesień amerykańskich agen­
c ji prasowych, natychmiast po 
ra ty fik a c ji układów paryskich 
p zoz Bundestag (Izba Niższa 
parlam entu bońskiego) wzmógł 
się nacisk na Francję.

Agencja Associated Press do­
nosi z Paryża, że w poniedzia­
łek '28 lutego ambasador W ie l­
k ie j B ry tan ii G iadwyn Jebb i 
am erykański charge d ‘affa;res 
Theridore Achilles in terwenio­
w a li w m in is terstw ie  spraw za­
granicznych, domagając sie. aby 
r~nri przeforsował jak najszyb- 
c ej ra ty fikac ję  układów pary­
skich w Radzie Republiki.

2 tys. mero tu 
żąda odrzucenia 

uk ładom

W 'KDWS) MIE MW
„Każdy z nas musi przebudować samego siebie”

(Z notatnika sekretarza Rejonowego Komitetu Komsomoiu)
pod opieką zaledwie k ilk a  orga- odwożące ziarno do spichrza, 
nizacji...; długo czekały na załadunek.

W  dziesięć dn i po wyruszeniu W  przerw ie zebraliśm y w  oż­
yć teren naszych instrukto rów , ’ n iców, (wszystko to  b y li m łodzi

pa n isk ich
PARYŻ. Prasa że 1

nwrea ma się
p .-ewpćlnlczitt 
n
celu

h traU -¡i Rady 
usisTcnia

donosi, 
odbyć posiedzenie 
ęch poszezegól- 

Rępublik l w 
term inu debaty

ru d  sprawą ra ty fik a c ji ukła­
dów paryskich. ..¡Monde”  podaje, 
że konwent seniorów Rady Re­
p u b lik i zażądał 25 bm. przesu­
nięcia  debaty o co na jm n ie j 20 
d i'i.

Do Rady Republiki napływa­
ją  codziennie nowe protesty 
przeciwko układom, paryskim. 
Jak podaje ..Hum anité", przesz­
ło  2 tys. merów zażądało od se­
natorów  ysJrz.ucenia , tych uk ła ­
dów. Setki rad i gm innych u- 
chvvglifv jednom yślnie rezolu; 
cje potępiające p lany re m ilita ­
ryzacji'. Niemiec zachodnich.

K ilka  miesięcy m inęło już od 
czasu, kiedy w  m alutkich po­
koikach naszego Kom itetu po 
raz pierwszy Z jaw ili się dwaj 
nowi instruktorzy. Jeden,z nich. 
Paweł Szugajew. półtora roku 
temu w rócił z wojska, a potem 
był nauczycielem. Drugi. Woło- 
dia Szalimow pracował uprzed­
nio w Rejonowym Komitecie 
Wykon a wczy m .

N iełatwe są obowiązki w ie j­
skiego działacza kemsomolskie- 
go. Weźmy chociażby nasz Ko­
m itet. Praw ie przez cały czas 
trzeba jeździć po terenie. Re­
jon toguezyński rozciągnął się 
na ponad sto kilom etrów . Do 
niektórych organizacji kornso- 
mo!skich w . kołchozach trzeba 
jechać cały dzień, a niekiedy 
nawet dwa. Nie patrzysz na złe 
drogi, na deszcz, ani na mróz. 
Trzeba — więc wędrujesz: tro ­
chę na koniu, trochę na przy­
godnym samochodzie, a jak 
trzeba to i na piechotę. Ale by­
wa tak. że wracasz do K om ite­
tu i zastanawiasz się: no i po 
co jeździłem? W im ię czego 
marzłem? Czy zmieni się coś 
w kołchozie po moim tam po­
bycie?

I zdarzało się. że nie można 
było sobie uczciw ie powiedzieć 
— tak, nie straciłem czasu na 
próżno.

n iec ie rp liw i i c iekaw i, . ruszy li­
śmy ich śladami. Ja pojecha­
łem do strefy gąrewskiej SMT. 
do Sz.alimowa. a Borys Paramo- 
now. drugi sekretarz K om ite tu 
do Szu gajewa, do stre fy kou- 
rakskie j SMT.

Szalimowa znalazłem w  ko ł­
chozie ..Sztandar K om unizm u“ .

— Co porabiasz? — pytam.
— A no — powiada — cze­

kam na młodzieży Zbiorą się i 
przeprowadzimy zebranie.

A  trzeba powiedzieć, że by! 
to na jbardzie j gorący okres. 
Kołchoźnicy wszystkie s iły  od­
dawali żniwom. „Czyż to pora 
na zebrania?* — pomyślałem 
sobie. W ypytałem  Szalimowa, 
czym zajm ował się . w ciągu 
ostatnich dni. Okazało się, że 
właściw ie niczego nie zrob ił: 
w  ciągu dziesięciu, dni objechał 
k ilka  kołchozów i wszędzie ty l­
ko rozm awiał i zbierał in form a- 

; cJe o pracy, młodych woźniców. 
W.dać było, że chłopiec stracił 

i orientację.
i Dobrą — powiadam do 
i niego — ja k  zebranie to zebra­
nie. A le na jp ierw  pojedziemy 

j cło brygady, gdzie ludzie pra­
cują.

Przyjechaliśm y na -klepisko. 
Robota aż k ip i, po prostu nie 

¡wypada odrywać ludzi na roz­
mówki. Po trzech godzinach 
m ieliśmy; dokładny- pogląd na 

[organizację pracy ha klepisku 
Brakowało ludzi przy w ia ln i i
segregowaniu ziarna, a tych 

Sądziliśmy, że teraz, kiedy którzy w bzili ziarno o d ' kom- 
mamy dwu- nowych ■ instrukto - j bajńów. było " więcej, niż trze- 
rów. w iele się u nas zmieni. | ba. • Dlatego- sterty nieoczyszczo- 
Przecież. każdy in s tru k to r ma nego ziarna, rosły; a samochody,

chłopcy) i zaczęliśmy się nara­
dzać, ja k  czterech woźniców 
przestawić do pracy przy w ia ln i.

Chłopcy się zam yślili, a po­
tem powiadają:

— Pracujem y gromadą: ja k i 
kom bajn podjedzie, to  go rozła­
dowujem y. Trzeba na. każdy 
kom bajn przydzie lić pó trzech 
woźniców, a pozostali niech idą 
na klepisko.

Przesiedzieliśmy w  brygadzie 
cały dzień. Wieczorem spyta­
łem Szalimowa:

— No, a ja k  będzie - z tym  
zebraniem?

Szalim ow m achnął ręką:
— Jakie tam  teraz zebranie1 

Trzeba iść do innych brygad, 
zorganizować współzawodnic­
two.

Zgodnie z charakterem  swo­
je j działalności pracow nik apa­
ratu komsomolskiego jest jed­
nocześnie ■ i k ie row n ik iem  i 
wykonawcą. I zanim zaczniemy 
instruow ać innych. uczyć ich 
czegokolwiek, każdy z nas po­
w in ien  przedtem sam w łasny­
m i rękam i wykonać ja kąko l­
w iek, , nawet n iew ie lką, ale 
konkretną komsomolską robo­
tę. T y lko  w tedy można uzyskać 
pewność, że wszystko, czego 
wymaga - się od 1 aktyw istów , 
rzeczywiście jest osiągalne:

W czasie naszego pierwszego 
wspólnego w yjazdu w teren 
na jbardzie j zależało ,m i właśnie 
na tym , żeby Szalimow drogą 
własnej p ra k tyk i przekonał tsię 
o tej prostej prawdzie, przemy­
ślanej przez każdego doświad­
czonego pracownika aparatu 
komsomolskiego.

Po jak im ś czasie Szalimow 
p rzy jecha ł do Kom ite tu .

— N ic m i nie wychodzi. 
Wszyscy mnie zbywają. Czuję 
się, .jak jak iś  nierób..

Widać było, że chłopcu brak 
po prostu w ia ry  we własne si- 
ł y . ’ d latego nie może doprowa­
dzić cło końca ani jednej spra­
wę'. W tedy znów posłaliśm y go 
do kołchozu „W skazania I I j i -  
cza“ , : skąd dopiero co w ró c ił i 
powiedzieliśm y mu:

— Nie wyjeżdżaj stamt4d do 
te j porę', dopóki nie zorganizu­
jesz na ferm ie hodowlanej m ło­
dzieżowych brygad transporto­
wych i' współzawodnictwa m ię­
dzy nim i.

Szalim ow spędził w  kołchozie 
około tygodnia i zadanie K om i­
tetu w ykonał. Od te j pory z ja­
w iła  się u niego w ia ra  we w ła ­
sne siły, poczuł się pewniej, po­
weselał.

O naszym instruktorze, Pa­
w le  Szugajewie, m łodzi nauczy^ 
ciele z kourakskie j szkoły śre-

row n ik iem  — powiedziała. M y  i  
wszyscy, komsomolcy pow inniś­
m y  brać z ciebie przykład. Przy­
kład we wszystkim —w  pracy, w  
stosunku do łudzi, w  zachowa­
n iu  się. A  czego nauczym y się 
od ciebie? Jak ty  z nam i roz­
mawiasz? Jak siedzisz?

Paweł tego wieczora n ic  nie 
odpowiedział komsomolcom, ale 
wszyscy zauważyli, ja k  odsunął 
się od oparcia kanapy, ręce 
złożył na kolanach i przycichł.

Borys Paramonow, k tó ry  
pierwszy dow iedział się o tym  
wypadku, pow iedział:

— A  przecież i ja  zauważy­
łem te cechy u Pawła, ale jakoś 
nie zwracałem na nie uwagi.

Tak, m y wszyscy nie  przy­
w iązyw a liśm y daw n ie j wagi do 
tego, ja k  się zachowuje, ja k i 
jest w  stosunku do ludzi a k ty ­
wista. pracow nik aparatu kom ­
somolskiego. I nic dziwnego, że 
nabra liśm y pewnych cech. k tó ­
re obce są duchowi pracy kom - 
somołskiej i obliczu przywódcy

d n ie j opow iedz ie li n iedaw no  ta . m łodzieży. P rzy jeżdża jąc  do o r-
ką historię: Paweł, sam w  prze 
szłości nauczyciel, od czasu 
kiedy został ins trukto rem  Rejo­
nowego Kom ite tu , poczuł się 
„k ie row n ik ie m “ . Na swych to ­
warzyszy zaczął patrzeć z góry. 
Przyjdzie do szkoły, usiądzie w  
pokoju nauczycielskim  na ka­

napie. założy nogę na nogę. 
rękę przerzuci przez oparcie 
kanapy i zaczyna „pouczać“ .

Nauczyciele próbowali pomó­
w ić z nim  o tym . nawet, sobie-1 to, 
z niego pokp iw a li. I wreszcie 
pewnego razu na nauczyciel­
skim  zebraniu komsomolskim. 
kiedy Paw eł po zabraniu głosu, 
znów usadowił się w  swojej 
u lub ionej pozie, nauczycielka 
Minet Kołychnowska nie w y­
trzym ała.

— Jesteś przecież naszym kie-

ganizacji : podstawowej, bardzo 
często nie uczyliśm y aktyw is tów  
a „pouczaliśm y“  ich; z kom ­
somolcami nie rozm aw ia liśm y 
bezpośrednio i serdecznie, a 
„w zyw a liśm y ich na rozm owy“ ; 
ra  wieczorkach młodzieżowych 
nie baw iliśm y się razem ze 
wszystkim i, a „b ra liśm y w  nich 
udzia ł“ . A przecież młodzież 
spodziewała się po nas czegoś 
innego. I  nieprzypadkowe było 

że usłyszawszy o h is to r ii z 
Pawłem, '  kąźdy , przypom niał 
sobie coś podobnego, zw iąza­
nego z n im 'sam ym .

(c. d. n.)

lt l.  M A T K O W
sekretarz Joguczyńskiego 

Rejonowego K om ite tu  W LK Z M
(„Komęomolska Prawda“ 17.11.1955 i\)

Or H. Etzel proSesSufe 
przeciwko uwięzieniu członków komilelu 

przygotowawczego do V Festiwalu
m itetu K laus Steffen i M ichael 
Rombach są nadal uw ięzieni.

D r Etzel domaga się natych­
miastowego wypuszczenia ich na 
wolność oraz um ożliw ien ia  ko­
m ite tow i prowadzenia pracy 
bez żadnych przeszkód.

Liczne protesty przeciwko 
bezprawnemu postępowaniu 
w ładz wobec kom ite tu przygo­
towawczego do V Festiwalu 
M łodzieży i Studentó-% napły­
w a ją  nie ty lk o  z całych Nie­
miec zachodnich, lecz również 
z zagranicy.

ZA K O P A N E  (teł. w l.) W
pierwszym  dn iu  narciarskich 
m istrzostw  Polski w konku­
rencjach klasycznych roze­
grano w  Zakopanem biegi 
sztafetowe mężczyzn na dy­
stansie .4x10 km  oraz biegi 
rozstawne kob ie t 3x5 km. B ie­
gi te m ają już od la t bogate 
tradycje i z tego- względu na­
leżą dó na jbardzie j a tra kcy j­
nych konkurenc ji narciarskich 
m istrzostw  Polski.

Tym  razem na starcie sta­
nęło 15 sztafet kobiecych i 21 
zespołów męskich. S ta rt i me­
ta obu sztafet znajdowała się 
na stadionie pod K rokw ią .

Jako pierwsze w yruszy ły  na 
trasę kobiety. Już długo 
przed m istrzostwam i faw o ry ­
tem tego biegu by ł zespół 
G w ard ii. W przeddzień zawo­
dów czołowa zawodniczka te­
go zrzeszenia Zofia K rzep tow ­
ska uległa kon tuz ji przez co 
drużyna G w ard ii została po­
ważnie osłabiona, zwiększyło 
to jednocześnie szansę K o le­
jarza, w  k tó rym  sta rtu ją  M aru ­
sarzówna i Bukowa.

Tuż po starcie na czoło b ie­
gu wysunęła się W l.' Stopka 
(Gwardia). Trzym a je j się po­
czątkowo zawodniczka Kole­
jarza Chotąrska. Na półm etku 
różnica m iędzy tym i zawod­
niczkam i jest m in im alna.

Na drugim  odcinku trasy 
G wardzistka przyspiesza tem ­
po i zdobywa dla swojej szta­
fe ty  przewagę 1 m in u ty  16 
sek.

Na d rug ie j zm ianie ze stro­
ny G w ard ii biegła Daniel, 
k tó ra  w yw alczy ła  dalszą m i­
nutę przewagi d la  swego ze­

społu. Teraz, o zwycięstwie 
Kolejarza mogłaby zadecydo­
wać bardzo dobra ostatnia 
zmiana. Ale...

M łoda ju n io rka  G w ard ii 
Pęksa biegnie św ietn ie i nie 
pozwala zbliżyć się do siebie 
zawodniczce K ole jarza — Bu­
kowej, która, aby uzyskać dla 
swojej sztafety zwycięstwo 
m usiałaby wygrać tę zmianę 
różnicą 2 m in u t ¡6 sekund.

Jak się później okazało Buko­
wa zdołała nadrobić na tra ­
sie jedynie 9 sekund, co dało 
sztafecie G w ard ii pierwsze 
miejsce. Na d rug ie j pozycji u- 
plasowal się zespół Kolejarza 
na trzecim  AZS I.

Tuż po kobietach na trasę 
w yruszy li mężczyźni. Szczegól­
nie c iekaw ie zapowiadał się 
pojedynek pomiędzy zespoła­
m i G w ard ii i CW KS, które 
posiadają w  swoich szeregach 
najlepszych biegaczy.

Na pierwszej zm ianie dzię­
ki św ietn ie biegnącemu Rubi' 
s iow i na pierwsze miejsce wy* 
suwa się I  zespół G ward ii 
przed CW KS I I CW KS l i .  
Zawodnicy CW KS Ziębą 1 
Kuraczka w padają jednocze­
śnie na strefę zmian, ale dw ie 
i pół m in u ty  po Rubisiu.

O zwycięstw ie sztafety 
G w ard ii zadecydował dobry 
bieg Stopki, k tó ry  w y ro b ił ta­
ką przewagę dla swojego ze­
społu, że biegnący jako czwar­
ty  w  sztafecie K w apień dopeł­
n ił jedyn ie form alności zdoby­
wając dla swojej d rużyny ty ­
tu ł m istrzow ski. D rugie m ie j­
sce za ją ł CW KS I  a trzeci« 
CW KS I I .

M . M A T Z E N A U E »

Smyslow nadal 
turnieju szachowego

M O S K W A . Po dziesiątej rundzie  
fin a łó w  szachowych m istrzostw  
ZSR R  dogryw ano odłożone p a r­
tie .

B o tw in n ik  w y g ra ł z A w e rb a - 
chem, K an  pokonał K orczno ja , a 
Sim agin  zrem isow ał z K otow em . 
P a rtia  B o tw in n ik  — Sim agin  zo­
stała ponow nie odłożona, a do­
g ry w k a  spotkania H e lle r — F u r ­
m an n ie  odbyła sie.

N a  po zyc ji przodow n ika  u trz y -  
mu1e sie od 9 ru n d y  Sm ysłow —- 
7 pk t, k tó ry  poniósł dotychczas 
Jedną porażkę (z L is icynem ). B ot-

przodownikiem
0 mistrzostwo ZSRR
w in n ik  po porażce w  początkach
rozgryw ek  z H e lle rem  osłabił tro­
chę swoją pozycję w  tabe li, lec« 
w  ostatnich dwóch rundach ^  
ładn ym  stylu  pokonał K otow a i 
K an a wychodząc na drugą pozy­
cje — 6,5 pk t. (i 1 p a rtia  odłożo­
na). N a trzec im  m iejscu zna jd u j«  
się rew e lac ja  m istrzostw  18-le t-  
ni *Spasski — 6,5 p k t., m a ‘ący  
ju ż  na sw ym  koncie zw ycięstw *  
z ta k im i szachistam i ja k  H e llo f
1 A w erbach , rem is z m istrzem  
świata B o tw in n lk iem  i ty lk o  je**-  
ną porażkę z K otow em .

Po sportowej n iedzie li
Ostatnia sportow a niedziela  

oprócz ważnych im prez, z k tó ­
rych  podaw aliśm y ju t  sprawo­
zdania, ob fitow ała  rów n ież w
inne  w ydarzen ia .

P R Z E B Y W A J Ą C Y  od k ilk u  ty -  
* godni na tournee po W ę­

grzech p iłkarze  C W K S  rozegra­
li  ostatnio spotkanie z drużyną  
H onvedu D ebreczyn w y g ry w a ją c  
5:1 (0:0).

W  środę 2 m arca C W K S  spot­
ka się z m istrzem  lig i w ęg ier­
skiej Honvedem, (Budapeszt), a 
następnie w o jsko w i w y ja d ą  na 
dw a mecze do L ipska.

B u d a p e s z t
ubiega się 

o organizację 
Olimpiady w 1960r.

Rada M ie jska  Budapesztu zw ró ­
ciła  się o fic ja ln ie  do M iędzyna ­
rodowego K o m ite tu  O lim p ijsk ie ­
go z prośbą o pow ierzen ie  B u ­
dapesztowi o rgan izac ji Ig rzysk  
O lim p ijsk ich  w  1960 r. K a lm an  
Pongracz przew odniczący k o m ite ­
tu  w ykonaw czego R ady M ie js k ie j 
Budapesztu ośw iadczył na ko n fe ­
re n c ji prasow ej, że rząd W ęg ier­
skiej R ep u b lik i Ludow ej udzie li 
w szelk ie j pomocy organizatorom  
dla  przeprow adzenia o lim p iady  w  
Budapeszcie.

Ar'
M łodzież w ęgierska bardzo p il­

n ie  p rzygotow uje  się do udzia ­
łu  w  I I . M I S M  w  W arszaw ie. 27 
lutego w  salach czyte ln i polskiej 
w  Budapeszcie odbyło się spotka­
n ie  m łodych w ęgierskich śpiewa­
ków , tancerzy, m uzyków  i spor­
towców. W czasie spotkania w y ­
św ietlano f ilm  „W arszaw a“. Od 
i  m arca, na specjalne życzenie  
m łodzieży w ęg iersk ie j, czyteln ia  
polska w  Budapeszcie urucham ia  
dodatkow y kurs ję zy k a  polskiego  
dla kandydatów  na w y jazd  do 
W arszaw y.

7  o k a z j i  o tw arc ia  w  W anff»*
♦ ~ Wi® przez z s  K o le ja rz  k ry ­
tego basenu odbyły sią z&wod/  
pływackie z udziałem czołowy^
zaw odników  Polski.

W  czasie zaw odów  uzyskano  
k ilk a  dobrych w y n ikó w :  

To łkaczew ski (Sparta) w y g ra ł 
100 m  styl. dow. w  59,3 sek. K le -  
m ińska (S tal) lóo m  styl. m oty l, 
w  1,21,1 m in , a D erentow ieZ  
(C W K S) p rzep łyną ł 100 m  żab. W 
1,15,0. m in .
W  R O Z E G R A N Y C H  w  Łodzi m f-
* * strzostwach P olski w  ten i­

sie stołowym  ty tu ły  w  poszcze­
gólnych grach zdobyli: w  poje- 
dyńczej — O tręba (U nia K ęd zie ­
rzyn) i  S kuratow icz (Stal 
G dańsk); w  m ieszanej — Korus, 
R atzko (K rakó w ), w  pow ójnej 
m ężczyzn — G aliński, Rogowiec  
(W arszawa) i w  podw ójnej ko­
b iet — H e in ric h  ówna, G uzików - 
na (Łódź).

XT O L E JN E  spotkania .I- lig o -  
JLV w y c h  d ru żyn  w  k o s z y k ó w ­

ce m ężczyzn d a ły  nas tę pu jące  
rezu lta ty : G w ard ia  K ra k ó w  —
K o le ja rz  W -w a  59:45, (30:22),
C W K S W arszaw a — Sparta K ra ­
ków  94:48 (49:24), W łó k n ia rz
Łódź — K o le ja rz  Poznań 5l:-1* 
(47:47, 22:16). S tal Poznań — A Z *  
To ru ń  62:57 (33:27), A ZS -W-W a
— Sparta Gdańsk 83:51 (41:20).

W  czołówce tabeli bez zm i^ń  
prow adzi K o le ja rz  Poznań — 12 
punktów , przed C W K S W -w a  
11 punktów  i A ZS  W -w a  10 pkt- 

T IG O W E  spotkania drużyn fco- 
-*-i b iecych zakończyły  się na­

stępującym i w y n ik a m i:
K o le ja rz  Poznań — AZS W ro­

cław  63:35 (34:11), C W K S K raków
— G w ard ia  K ra k ó w  41:34 (15:19)* 
Sparta W -w a  — K o le ja rz  W -wa  
43:40 (23:21)

P  rzo down i k i e m ro z gry  w  ek .1 ć ę ' 
nadal A ZS  A W F  W -w a, 
K o le ja rze m  Poznań i  CWK'3  
K raków .

Z  k ra  ju
Towarzyskie spotkania 

rozegrane na op o l-
przyniosły  następujące
W  O zim ku Stal zre*. 

z I I  ligow ym  G óru j' 
B ytom  2 :2. w  R a fi 

Jr.J-a. pokonała U nię K ap-'0“ '.'. - 
I ' . '  w  G łuchołazach U 
g.a la  ze Spartą G łogówek l0 '‘ ‘

K r a k ó w . M>edzyoki e J T ,
spotkanie reorezentacii 
(tycznych K rakow a  i Śląska

It owa. M ężczyźni
319,95:310,25. a k o b irty

za-
' lo a -

w yfg'*i 
220,45:21,

In d yw id u a ln ie  wśród rC.'¡3„r1 
zw yciężyła  startu jąca  po dU1'- 
przerw ie  R akoczy 39,05 pkt._ P■*- 
N ow ak -  S taciiow ową 37.85 P -^  
Wśród m ężczyzn najlepszym  
Tom ąla  55,55 i Jokie i (K r.) 54,80.

N  I E KÆ

£  Z im ow ych L e k k o a tle ty c z ­
nych Mistrzostw’ Polski w  hali 

A W F  w  W arszaw ie.
Na zdjęciu: Zdanowdcz (Gór - 
nik) za ją ł I  m iejsce w  tró j - 
skoku, w yn ik iem  14 m 23 cm.

C A F  — fo t. K ond rack i

!
Gdy dow iem y się. 

olim piadzie lub m istrzostw ach f 
Europy startu je  w marszu
50 km  k iw a m y  z szacunkiem \
głową — „ ta k i dystans’.“ 
nie wszyscy w iem y,
A n g lik  Foster Povell Pr - ^ f  
był w  1773 roku trasę L o n d y n  i  
Y ork  O długości 647 km  w J l  
dni i 18 godzin. Ten sam * 7
w odnik  jako  57-lctn! m ęzczy-^^  
na przeszedł trasę Londyn i  
Y ork  w  rekordo w ym  czasie * ^

i
dni, 15 godzin i 15 m inu t.

W A m eryce natom iast w h » 
k im  rozgłosem w  X IX  stui 
ciu cieszyły się 6-dniowKi 
przeprowadzane w halach sp ■ 
tow ych. Do 6-dn iów ek **  9 
kich stawano dw ó jkam i. , i  

Podczas gdy jeden z zawo  ̂
ników  m aszerował, drugi Y
c 7 v w a ł . Zw yc ięża ła  d w  oj k ? • 9 
k tó ra  pn fi dniach p rz c h J ^ J  
większą ilość okrążeń haik * 

(K .ł

Redaktora Naczelnego: 
K ŁA D  I DRUK Żaki. G ra f

8 20 49 
..Dorn 3iow a P o lsk iego“.

Sekretarz Redakcji: 8 03J3&*laKCJl. un .-r.\ p r e n u m e r a t^
dnia 10-go każdego miesiąca poprzedzającego okres zamawianej Pret' lónvó* 
aty opłacanej w -kra ju  zę zleceniem wysyłki za granicę udziela o r a z ^ ^


